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MASOWE ARESZTOWAHIA W NIEMCZECH.
Wykrycie orf mnizacji ferorysfyczneje

B E R L IN , 4. 9. PA T . A kcja 
przeciwko komunistom trw a w 
dalszym  ciągu. W  M annheim  aresz 
towano 55 osób u których znalezio- 
nó nielegalne ulotki. Równocześnie 
w ykryto organizację terorvsfycz- 

tną, oskarżoną o usiłowanie wydo­
bycia z zakładów chemicznych ma­
ter jalów wybuchowych. Dokonano 
przytem  szeregu aresztowań pod za 
rzutem  przygotow ania zbrodni 
i zdrady głównej.

M. in. aresztow ano m alarza, k fó 
ry redagow ał ulotki podżegawcze 1 

przem ycał z zagranicy  czasopism a 
kom unistyczne, w ystępujące z n ie ­
zwykłą gwałtow nością przeciwko o 
heenenm reżimowi w Niemczech. W 
kilku miejscowościach pobliskich 

przybyw ających z Zagłębia 8 aa. 
ry  wagonach z węglem znaleziono 
paczki z dziennikam i kom unistyrz- 

- nem i.

H ERRIOT W  M OSKW IE.
M O SK W A , 4. 9. PA T . Prezes 

kom itetu centralnego Z. S. R. R. 
K alin in  p rzy ją ł dziś H e rrb ta , któ 
lem u towarzyszył am basador fran  
cuski w Moskwie A lphand, na  
nudjencji, która trw ała  przeszło 
godzinę.

 x ()s-----
CY K ! ON NAD FLORYDA.

Zniszczenie w raju miljonerów-
NOWY JO R K , 4. 9. N adbrzeż­

ne miejscowości F lo rydy  nawie­
dzi! cyklon.

Dotychczas brak  dokładnych 
danych co do s tra t wyrządzonych 
jnzez burzę. Panuje  duże zaniepo­
kojenie co do losu mieszkańców 
wybrzeży jeziora Okeechobee.

Zanim komunikacje uległy 
przerwie, w ia tr już zdołał - siągńąć 
szybkość 80 mil na godzinę. Miesz­
kańcy uprzedzeni o zbliżających 
się huraganie przedsięwzięli w szy­
stkie środki ostrożności, 800 osób 
zamieszkałych na niżej położonych 
terenach udało się koUją w kierun 
ku miejscowości wyżej położo­
nych.

Dotychczas jednak brak  w ado- 
iności o pociągach, które ich prze­
woziły.

I Nacrody 2 0  zł.
Z g u L .o n o  teczkę skórzaną  

bronzov\ą zaw ierającą różne  
papiery  w  p on ied z ia łek  4-go  
w rześn ia  w  połu d n ie Z W O jkO -
wic Komornych do Czeladzi
Z n alazca  zech ce zg łosić  się do 
G rod zieck iego  T ow arzystw a  w  
G rodźcu.

W O fe n b o g u  rozwiązano klnh 
strzelecki w którym  odbywać się 
m iały codziennie ćwiczenia z b ro ­
nią,. Skonfiskow ano przytem  w roi

jjych miejscowościach okolicznych 
większą ilość egzem plarzy nieb 
galnych dzienników kom unistycz­
nych.

DD ADMINISTRACJI
Uprzej nie prosim y Sz N aszych  Prenum eratorów  o 

r̂egularne w p ła ca n ie  prenum eraty roznosicielkom , za lega-  
nie bow iem  z zapłatą  spraw ia nam  w ie le  trudności z re­
gu low an iem  naszych  zob ow iązań . W szak  m y papier, farbę, 
pracow n ik ów  m usim y p łacić  z góry, tłu m aczen ie się  zaś 
regu low an iem  za g a zetę  z dołu  n ie  m a podstaw y.

S ąd zim y  w ięc, że  S zan ow n i P renum eratorzy u w zglę-  

dnią naszą  prośbę i uregulują yvazystkie za leg łośc i.

I

Ford i Mellon są  przeciwnikami
kodeksu pracy Roosevelta

LONDYN, 4. 9. Z Nowego Jo rk u  
donoszą, że gubernator stanu Pen- 
syl wan ja  zagroził zupełnym  boj 
kotem koncernu samochodowego 
Forda, na  w ypadek dalszego oporu 
wobec kodeksu praey prezydenta 
Roosevelta. P rzy  tej sposobności 
przypom niano Fordowi jedną z 
daw niejszych jego odezw która 
wzywa ludność do kupow ania je 
dymie w firm ach, które p rzystąp iły  
do nowej konwencji p rący  przem y 
slowej.

Również przyw ódca trustu  alu 
minjowego, b. sekretarz stanu Mel

łon, jak  wiadomo, najbogatszy ezło 
wiek St. Zjednoczonych, w yraźnie 
bojkotuje nowy kodeks pracy.

W ładze am erykańskie zamie­
rzają w ystąpić wobec opornych 
przedsiębiorstw  z całą bezwzględ­
nością. W ynika to choćby z faktu, 
iż wczoraj aresztowano właścicie­
la pewnego wielkiego przedsiębior 
stw a farbiarskiego w A tlantic Ci­
ty, k tóry  wprawdzie podpisał no 
wą konwencję pracy, jednakże nie 
dotrzym ał zaw artych w niej w a­
runków.

530 ofiar orkanu na Kubie
Zatopione w portach okręty

H A W A N A , 4. 9. W edług dotych­
czasowych obliczeń, straszliw y o r ­
kan, k tó ry  naw iedził część K uby 
przed trzem a dniam i, pociągnął za 
sobą 80 o fia r w zabitych i 450 ran ­
nych

Szkody m aterja ine są olbrzym ie 
W ielkie przestrzenie p lan taeyj 
trzciny  cukrowej zostały doszczęt­
nie zniszczone

W porcie Sagua la G rande u to­
nęło 8 okrętów. W P u e rta  de Ca ba- 
rien  zatonęło 14 okrętów  naładowa 
nych cukrem.

Ponadto  wiele m niejszych łodżi 
i kutrów  rybackich Zostało przez 
huragan rozbitych.

LONDYN, 4. 9. Z Nowego J o r ­
ku donoszą, że cyklon, k tóry  szuleł 
na wyspie Kubie, przeszedł rów ­
nież nad innem i w yspam i Arehipo 
lagu Antyllów.

W brew poprzednim  wiadomo

ściom, Nassau, główne m iasto wy­
spy New Providence, zostało s p u ­
stoszone przez huragan . Siła w ia­
tru  wynosiła przeciętnie 120 mil na 
godzinę. O fiary  w ludziach oraz 
s tra ty  m aterja ine  są bardzo w y­
sokie.

ŚMIERĆ RODZINY W  K A TA ­
STROFIE.

PA RYŻ, 4. 9. Od szeregu dni 
praw ie codziennie w ydarzają  się 
śm iertelne ka tas tro fy  n ask rży żew a  
niach szos z toram i kolejowemu W  
pobliży Dijon k u rje r  wpadł d /iś  
na samochód pryw atny , wiozący 
8-miu pasażerów.

W szystkie o fiary  poniosły 
śmierć na miejscu. W  ka tastro fie  
te j zginęło 6 członków jednej rodzi 
oy

BALON „KOŚCIUSZKO* L E C I. 
Brak wieści o polskich lotnikach.

CHICAGO, 4. 9.4 W ram ach chi 
cagowskmgo tygodnia lo tn iczej 
odbyw ają się wielkie «»■ 
wody balonów wolnych o puhar 
im. Gordon - Benneta.

O czterech balonach, wśród któ 
rych znajdu je  się i polski — „K o­
ściuszko", pilot rwanv przez k p t 
H ynka  i po r. Burzyńskiego, ni a. aa 
naraz i e żadnych wiadomości.

• • QJ - .
DOLARÓWKA - DAR DZIEi I 

PRZYNIOSŁA SZCZĘŚCIE  
ZRUJNOW ANEM U

W AR SZA Y A, 4. 9. P iątkow a 
w ygrana  40.000 dolarów otoczona 
je s t aureolą pewnej niezwykłości.

Szczęśliwym właścicielem wy­
granej dolarówki jest znany ongiś 
w W arszaw ie m iljoner, obecnie 
znajdu jąi y się w w yjątkow o cięż- 
kich w aiunkach m aterjalnych.

K łopoty  finansow e były tak  wuć 
kie, że eksm iljoner, posiadający kie 
dyś 20 dblarówek, postam-wił 19 
z nich sprzedać. Dw udziestą zatrzv 
m ał jedynie dlatego, że była ona u- 
pominkiem od dzieci, k tóre na tejże 
dolarówee podpisały się pod życze­
niam i, złożonemi z okazji imienin

T a dolaidw ka została i na nią 
w łaśnie w piątek  padła główna wv 
g ran a  40.000 dolarów

 iO :-------
K A TA STR O FALN Y POŻAR PA

ŁACU K SIĄŻĄT SA N G U SZ­
KÓW W  LUBARTOW IE.

L U B L IN , 4. 9. —  W  Lubartow ie 
spłonął zabytkowy pałac książąt 
Sanguszków, który od szeregu la t 
był własnością zakonu braci misjo 
narzy św. Franciszka. Ogień rozpo 
czął się na strychu zabytkowej bu 
dowli. ^__

N atychm iast zaalarmowano za­
konników, którzy nie wiedzieli, że 
się dach nad nimi pali.

Jednocześnie zawiadomiono o 
chotnicze straże pożarne oiaz straż  
zawodową z Lublina. Zanim jed 
nak pomoc nadeszła, runął dach i 
wieże oraz klatka schodowa w /az z 
wszystkiemi murami wewnętrzne­
mu Doszczętnej zagładzie uległa 
najstarsza  część pałacu, uratowano 
jedynie świeżo postawione rkrzydła 
budowli. Ogień straw ił bardzo cen 
ną bibljotekę i archiwa oraz mu­
zeum zaby+ków, i piękna starodawną 
kaplicę pałacową, w której znajdo­
w ały się cenne starożytne utensylja 
kościelne.

 -O:___
b . p r e z y p f n Y k u b y  W  K A­

NADZIE.
LONDYN 4. 9. PA T . Gene,.A 

Macha-lo ,zbiegły prezydent Kuby, 
przybył do M ontrealu i zamierza 
pozostać iv K anadzie, chroniąc stę 
przed zem stą wrogów;

Rząd kanadyjsk i odmówił wyda 
nia M aehady. R z ą d ‘kubański dom.  
ga się wydania gen. Machado, jako 
dezertera.

Wobec dawnych zwolenników 
gen. Machado, rzad kubański sto- -y 
je surowe represje  17-tu oficerów 
oczekine wyroku sądu polowego. w 
czem 3 pułkowników i 2-oh map*  
rów. Grozi im rostrzelanio.
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Z kraju j ze świata
Ro l s k a  e k s p e d y c j a  p o i a r n a  
Wr ó c ił a  z  w y s p y  n i e  da w i e .

D ZIEJ DO GDYNI.

GDYNIA, 4.9. Dnia 3 bm., o godz. 
<1 statkiem badawczego insty tu tu  ry_ 
baekiego „Mewa*' przybyła z Gdańska 
do Gdyni polska ekspedycja polarna, 
która przed 14 miesiącami « okazj* 
międzynarodowego roku polarnego, 
tryruszyla na wyspę Niedźwiedzią. W 
ikład  ekspedycji wchodzili: inż. Cze­
sław Petkiewicz jako kierownik, inż. 
Łysakowski i p. Siedlecki.

Po przybyciu do gmachu morskiego 
Instytutu meteorologicznego w Gdyni 
powitał członków ekspedycji naczelnik 
Wydziału morskiego inż. Zubrzycki, ko 
Inisarz rządu mgr Sokół, wicekom. Sza 
eiewski, dyr. oddziału PIM a kpt. Dłus 
ki. nacz. PIMa z Warszawy Łysakow­
ski, prof. Bogucki, Siryilecki i wielu za 
proszonych gości.

Następnie odbyło się śniadanie, w 
Czasie którego wygłoszono szereg prze 
mówień.

—oOo-----
TRAGICZNA PRZEJAŻDŻKA GOŚCI 
IMIENINOW YCH SAMOCHODEM I 

MOTOCYKLEM.

WARSZAWA, 4.9. Wczoraj rano od 
było sie konsyljuin lekarskie przy ło 
tu  inż. S tefana Otwinowskiego, któ. 
ty  został ciężko ranny w czasie kata­
s tro fy  samochodowej .jaka wydarzyła 
lie  w sobotę w pobliżu Piasec/no.

Po przyjęciu imieninowem inż. O- 
twinowski zaprosił swoich gości na 
jprzejażdżke. Cześć gości ulokowała sie 
iw samockoći-.ie, a sam inż. O* winowskl 
Oprowadził motocykl, na którym znaj- 
jdował sie jeszcze kierownik „Reduty* 
'Stefan Orzechowski oraz żona Stefana 
Jaracza.

W pobliża Piaseczna nastąpiło zde­
rzenie i motocykl wywrócił sie. Pani 
Jaraczuwa uległa złamaniu reki. Pau 
Orzechowski wybiciu zębów, &aś naj- 
fcard1 icj poszwankowany został
inżynier Otwinowski. Uległ
on pęknięciu czaszki. P. Joraczową 
przewieziono na kuracje do mipsrka- 
nla, zaś inż. Otwinowskiego do zakładu 
SS. Elżbietanek, Stan inż. Otwinowskie 
go okazał sie nader groźny i bu dr i po 
ważne obawy.

 :0:-----
ŚLUB NA SCENIE.

ATENY, 4.9. Jako curiosum tym ra ­
zem z Grecji ,a mianowicie z Aten po­
dają, że na deskach tamtejszego tea­
trzyku wieczorowego „Delfi“ odbył sie 
slab artystk i tego teatru. Rozier, z sy 
nem miejscowego m iljonera R rianda. 
fillacosa, wśród do pewnego stopnia 
niezwykły cli okoliczności, możliwych 
tylko przy nieprawdopodobnej toleran­
cji greckiego kośeioła prawosławnego.

Po ukończonem wieczornem przed­
stawieniu, a wiec dopiero o godzinie 2 
po północy eeremonji ślubnej dokonał 
mianowicie przedstawiciel miejscowego 
kleru w obecności zgromadzonych 
członków teatralnego zespołu przy ot ta  
rzu ustawionym na scenie tego kabare 
tu.

 :0 :----
1« OSÓR PONIOSŁO ŚMIERĆ W CZA 

SIE PROCESJI.

ALVAR (Ind. Bryt.) 4.9. W czasie 
uroczystej procesji w miejscowości 
Verandah załamała sie trybuna wsku­
tek nadmiernej ilości osób na niej zgro 
madzonych. 16 osób poniosło śmierć. 
Ilości rannych dotychczas nje udało sie 
ustalić.

Wypadek wywołał przygnębiające 
wrażenie w całych Indjach. Uroczysto 
ścl jakie były z okazji św iąt krajowych 
naznaczone, na skutek żałoby odwoła 
no. Władze rozpoczęły śledztwo w spra 
wie ustalenia przyczyn katastrofy.

Na miejscu wypadku rozgrywały 
sie dramatyczne sceny. Policja i przy­
była na miejsce straż ogniowa z trud­
nością opanowały sytuacje.

ADWOKAT OTRUŁ STRYCHNINA
CAŁA RODZINĘ

AKRON (Ohio), 4. 9. Opii.ja 
publiczna Sromów Zjednoczonych 
została porisz'-na zbrodnią, popeł­
nioną przez adwokata M arka H. 
Shank a, który stoi obecnie pod za 
rzutem skrytobójczego morderstwa, 
dokonanego na całej rodzinie. Sura 
wie tej poświecą wiole uwagi cala 
prasa, -pisując szeroko prze ieg 
sądowego śledztwa.

Spraw a przedstawia się mniej 
więcej następująco:

Clarence Braucher pożyczył od 
M. J . K aufm anna sumę 250 dola­
rów. Po śmierci K auf matma rodzi­
na zażądała od Brauchera zwrotu 
pożyczonych pieniędzy. Na to żąda 
nie Braucher przedstawił kwit, po 
twierdzający odbiór kwoty prze ’ 
zmarłego. Spadkobiercy Kaufman- 
na zakwestjonowali autentyczność 
podpisu zmarłego i oddali całą spra 
wę do sądu.

Tu zaczyna się 
tragiczny węzeł spraw y adwokata 

Shanka.
Oto w przeddzień rozprawy kwit 
został skradziony z biurka prokura 
tora Lym ana (xritchfilda.

P rokurator miał jednak zdjęo e 
fotograficzni.- ze skradzionego kw i­
tu. Odbitkę fotograficzną dano do 
analizy ekspertom grafologicznym 
którzy stwierdzili, że podpis na kwi 
cie był sfałszowany.

Wobec takiego wyniku eksper­
tyzy sądowej, Brauchera skazano 
na rok więzienia, a jednocześnie po 
stawiono go pod zarzutem kradzie­
ży kwitu.

Dochodzenie ustaliły, że kwit z 
biurka prok iratora skradł nie 3au 
Braucher, a’.- za jego wiedzą i w  
polecenie adwokata Shanka, który 
bronił Braucfctra, niejaki Albin Gol 
ley. Colley, zawodowy włamywacz 
miał dostań za tą „robotę" 5Cd dola 
rów'.

Po dokonaniu kradzieży Colley 
opowiedział cały przebieg sprawy
swej przyjaciółce, która zażądała 
od wławywac.T* 400 dolarów za m il­
czenie w t e j .1 prawie, grożąc, że w 
przeciwnym wypadku adwokata i 
włamywacza wyda w ręce sądu 
Colley zap łaci te j przyjaciółce 1.0 
doi., a bojąc fię wydania całej sora 
wy,

zwrócił się o noradę do Shanka.
Ten porad/ił mu wyjechać d > 

stanu Arkansas. W  ślad za uchodzą 
cvm włamywaczem, który wyje 
chał z całą rodziną, udał się adwo­
kat z zamiarem zgładzenia wl-imy 
wacza i całej jego rodziny.

Snotkaws w się z Colleyem, za­
prosił go wraz z całą rodziną na 
podwieczorek, w czasie którego 

wsypał do napojów strychniny.
Sam Shank n czego nie pił.

Cała rodzina Colleya, a więc je 
go żona, licząca la t 35 i dwaj syno­
wie Klemens, iat 11 i Clarence, la t 
7 oraz 4-letm Clyde ulegli zatruciu

Kiedy po wypiciu zatrutego na 
poju jedno z dzieci dostało bólów i 
poczęło głośno narzekać, ojciec ro­
dziny zabrał wszystkich do auto­
mobilu i począł w szybkiern tempie

Z SAMOLOTU DO WODY.
WIEDEŃ, 4.9. W niedziele o godzi­

nie 12.15, krążący nad Wiedniem samo 
lot używany do lotów okrężnych nad 
miastem z nieznanej na razie przyczy 
ny spadł do Dunaju obok mostu Frie- 
densbrucke. Pilot 1 trzej pasażerowie 
wyszli * katastrofy bez szwanku. W y. 
skoczyli oni w ostatniej chwili z kabi 
vy i wpadli do Dunaju, skąd ich wyra 
towano.

Na wiadomość o tem tysiączne tłu ­
my ludności przybyły na młejsce ka­
tastrofy. Przybyła również steaż cgnio 
wa, która zajęła sie wydobyciem uszko 
drouego samolotu. Dalszych szczegó­
łów na razie brak.

zdążać do szpitala. Adwokat Shank 
jechał ze swemi ofiarami.

Po drodze trucizna zaczęła dzi-» 
lać i Colley dostał gwałtownych bc 
lów. Shank widząc, że Colley m >- 
że każdej chwili skonać i spowodo 
wać wypadek automobilowy, wy­
skoczy! z pę-lzącege wozu. A uto­
mobil niekierowany przez nikogo, 
wjechał do rowu i uderzył o przy­
drożne obmurowanie.

Na nieszczęście dla adwokata 
tą samą drogą jechał szeryf z Hot 

Springs (Arkansas) 
i zobaczył człowieka, wyskakujące 
go z autom ohlu, który po chw il 
wjechał do rowu. Szeryf widział je 
szcze tajemniczego osobnika, jak  u 
eiekał w stronę pobliskiego lasu.

Przybywszy na miejsce katastro 
fy urzędnik rr-licyjny zabrał nie 
szczęśliwych, wijących się z bólu i 
w stanie groźnym przewiózł ich d--» 
szpitala. Następnie, 

wziął ze solni psa policyjnego,

wrócił na miojece i rozpoczął pogoń 
za tajemniczym osobnikiem. Pies 
wpadł na tron i dopędził zb rodn i 
go adwokata, ,

Z początku aresztowany wypie­
rał się wszelkiej winy, wreszcie na 
wiadomość że cała rodzina zmarła, 
przyznał się, że obawa wydania go 
w ręce władz przez Colleya i jego 
przyjaciółkę, spowodowało go do po 
pełnie zbrodni. Mimo natychmiast 
zastosowanych zabiegów, cała rodzi 
na, wyjąwszy 4-letniego C lyle 
zmarła.

Dzienniki przypominają, że a d ­
wokat Shanl: miał już wiele przy 
krych spraw przed sądem, z któ­
rych udawało mu się zawsm wybr­
nąć. Spraw a nabiera jeszcze poem a 
ku pewnego rodzaju skandalu lo­
kalnego, a to z tego powodu, ? o 
Shank ubiegał się o stanowisko bur 
mistrza w m :oście Kenmore

Obe nie w więzieniu śledczem 
Shank począł sumyłować obłęd.

Jak żałobnicy uciekali
z domu nieboszczyka

ŁÓDŹ, 4. 9 Ja k  stosunkowo bła 
ha przyczyna może wywołać daleko 
idące skutki, przekonali się o te 'u 
mieszkańcy domu przy ul. Miedzią 
nej nr. 4.

Jeden z lokatorów tego domu 
niejaki J a n  Rożniewski zmarł. Z a­
mówiono pogrzeb i zwłoki niebosz­
czyka ułożono na katafalku otoczo­
ny zielenią i świecami. Do pok ;ju, 
gdzie leżał nieboszczyk poczęli 
schodzić się i iewni i znajomi, chcąc 
oddać zmarłemu

ostatnią posługę.
Kiedy zebrani wokół trum ny od 

mawiali ciche modły, lub też wspo 
minali cnoty zmarłego (de morhii3 
nil nisi bene) usłyszeli nagle, nk- 
by z pod ziemi dobywający się huk 
Huk ton przypominał stlumio -r  
wystrzał, lub iakąś eksplozję.

Atmosfera wśród zebranych by­
ła podatna do przyjęcia tezy, iż od 
głos przez nich usłyszany jest d.zlo 
iem jakichś niesamowitych, naj 
prawdopodobniej nieczystych sił. 
Za tą lezą oświadczyły się przelew  
szystklem kumoszki,

hołdujące zasadom spirytyzmu.
Zdaniem ich. nie ulegało naj

mniejszej wątpliwości, że to dusza 
nieboszczyka wyprawia jakieś p o ­
śmiertne harce. W  jednej chwil: 
powstała panika, która zwiększ lAt 
się bardzo, gdy za kotarą kolo 
drzw wiodąc: ch do drugiego po­
koju r- zległ się głośny szmer.

Żałobnicy poczęli uciekać z a .m i  

szkan ;; wśród nieopisanego przera 
żenią Wszyscy byli pewni, że za 
chwilę wsta-oe nieboszczyk z trum 
ny. Może bał się niejeden z przyby 
łych, że nieboszczyk zechce zderaa 
skować jego krokodyle łzy. Po chw; 
li nie ly ło  nikogo w mieszkaniu i 
na ulicy pocrfJy się gromadzić 
grupk. ciekawych. zwabionych 
krzykami uciekających. Sprawa 

zaczęła być głośną.
Tymczasem co się stało! — Oto 

syn zmarłego Stefan Rożniewsk. 
schylając się po janąś drobnodkę, 
leżącą na ziemi, upuścił autom,i 
i vczr.y rewolwer, który samoczyn­
nie wystrzelił, raniąc Rożniewskie- 
go w rogę.

W ystrzał rewolwerowy, a n a­
stępnie stłumiony jęk rannego i je ­
go chwilowy upadek podziałały na 
żałobników fatalnie i były przvezy 
ną r-sorki.

Bluźnienie Bogu
źródłem utrzymania

Bezrobotni amerykańscy imają 
się różnych sposobów dostania się 
do więzienia.

Popełniają mnóstwo prze tępstw 
grożących karą zamknięcia, 
gdyż w kryminale ciepło i j .s t  co 
jeść, a nawet coś nie coś się zarobi.

Korzystając z okoliczności, że 
w niektórych stanach gro/i dość 
długie zamknięcie za publiczne blu 
źnierstwa, znaleźli się specjaliści 
od „wyzywania Boga“, prowoko­
wania skandali antireligijnyeb -— 
w miejscach, oczywiście, gdzie nie 
ma tłumu gotowego do samoczynne 
go wymiaru „sprawiedliwości".

Policja, urzędnicy administracyj 
ni i sędziowie wiedzą o tym sposo­
bie zarabiania na pensjonat w wię 
zieniu i odpowiednio reagują na te 
przestępstwa.

Urzędnicy w biurach, gdzie bez 
bożnik z głodu" rozpoczyna awan 
turę bluźnienia. nie wołają policji 
tylko wyrzucają go własnoręcznie 
Policjanci spuszczają t. zw. lanie 
pałkami gumowemi (obecnie kla­
pami gumowemi, które uznano za

humanitamiejsze, gdyż nie może 
uszkodzić żadnego organu)

W  najtrudniejszej sytuacji jest 
sędzia, któremu „bezbożnik z gło­
du" opluje krucyfiks, albo nagada 
epitetów nietylko niereligijnych, 
ale i pod innym względem przypo 
minąjących warszawskie rozstawia 
nie familji po kątach?

Ale cóż ma czynić pan sędzia! 
Obciążać budżet więziennictwa'! Za 
ehęcać innych bezrobotnych do upra 
wiania oszukańczego procederu? 
Więc radzi sobie w ten sporób, że 
przekazuje delikwenta policji do 
uspokojenia.

To się nazywa załatwienie spra 
wy w krótkiej drodze.

w ł o s o w
— łysienie usuwa — 

E s e n c j a  CHINQWO - CHMIEL9WA”  
„Mydło CHINOWO-CHMIELOWE", 

z Kogutkiem.
S p rz e d a ją  ap te k i ,  s k ła d y  ap te c z n e
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Jak żyja hitlerowscy „bonzowie" Rozmaitość.

i

Zarobki Hitlera — pałac Goeringa.
Jednem z taktycznych posunięć 

H itlera po przyjściu do wladzv by 
lo wytoczenie całego szeregu proce­
sów poprzednim ministrom i działa 
czoin politycznym z powodu sprze­
niewierzonych jakoby przez nich o- 
gromnych sum z pieniędzy państwo 
wych i społecznych. Akcja ta miała 
na celu usprawiedliwienie podsyca­
nej w ciągu wielu lat nienawiści 
przeciwko t. zw. „bonzom*1 czyli wy 
soki m dygnitarzom, którzy mieli 
opływać we wszelkie dostatki, 
podczas gdy ludność Niemiec była 
pozbawiona zarobków i pracy.

Niektóre z tych procesów czeka­
ją jeszcze na swój epilog sądowy, 
niektóre zostały już umorzone, inne 
przerwała tragiczna śmierć w obo­
zach koncentracyjnych, „sam ołrj- 
stwą“ inscenizowane i prawdziwe 
lub też śmierć przy rzekomom usiło 
waiu ucieczki.

Zdawało się, że Hitlerowcy przy 
przyjściu do władzy zachowają przy 
najmniej na pewien czas pozory skro 
miłości w korzystaniu z doczesnych 
dobrodziejstw „rządzenia** i nie bę­
dą demonstrowali stokroć większej 
żarłoczności, idóra miała być g rn i­
eb em śmiertelnym ich poprzedni­
ków.

Parę niezmiernie ciekawych 
przykładów, charakteryzujących 
jak daleko odbiega teoretyczny idea 
lizm hitlerowców7 od rzeczywistości, 
przynoszą niektóre pisma niemiec­
kie, wydawane w Czechosłowacji i 
Wiedniu.

Oto np. H itler .który zrzekł się 
pensji kanclerza, czerpie olbrzymie 
dochody ze swojej książki .Mein 
K am pf“, która specjalnym dekre- ' 
tein Goeringa musi być nabywana 
przez wszystkie urzędy państwowe, 
a nawet najdrobniejsze gminy. Po 
bieżne wyliczenie wykazuje, iż- do­
chód z tej książki wyniósł od czasu 
przyjścia do władzy Hitlerowi dzie 
sięć razy tyle, ile wynosi roczna pen 
sja kanclerska.

Inny dygnitarz hitlerowski Bru 
eckner, śląski oberprezydent, który 
do niedawna jeszcze występował z 
żądaniami stosowania ostrych repre 
sji wobec wielkiego kapitału, otrzy 
muje wt sumie za wszystkie piasto 
wane przez siebie urzędy, 5.150 ma 
rek miesięcznie. W tern 2.000 marek 
w charakterze przywódcy okręgo- 
wej organizacji, 1.600 marek jako 
oberprezydent Śląska, 1.000 marek 
jako mianowany członek pruskiej ra  
dy państwowej, 560 marek jaku po­
seł Reichstagu itd. ,nie licząc bez­
płatnego mieszkania, samochodu.

Wrocławski komendant policji, 
osławiony organizator mordów kap 
turowych Heines, otrzymuje w su­
mie 4.260 marek. Zaznaczyć należy, 
iż dawniej, członek rady państw > 
wej otrzymywał 24 marki za posie­
dzenie. Posiedzeń tych bywało mie­
sięcznie nie więcej ivż trzy lub czto 
ly , czyli miesięcznie co najwyżej o- 
trzymywać mósrł 96 marek, n>e za4, 
jak obecnie 1.000 marek, przy zupeł 
nej bezczynności.

JA K  M .L SZ K A  GOERTNG.
Goering, którego H iudenburg 

świeżo mianował generałem, pełni 
jednocześnie trzy najpoważniejsze 
funkcje: przewodniczącego Reichs­
tagu, pińskiego prem jera i min. lo 
tnictwa Rzeszy. Dokładnej sumy je 
go miesięcznej pensji określić nie 
można. W każdym razie pewne wy­
obrażenie o niej daje wywiad, udzie 
lony przez Goeringa hitlerowskie­
mu pismu „Wyższych sfer“ p. t.
, Die Neue Linie**. Wywiad ilustro­
wany jest fotografjami obeer.egó 
mieszkania Goeringa i rzuca odpo­
wiednie światło nietylko na ,,spar- 
tańskie** życie Goeringa, ale również 
w dosadny sposób określa istotę 
człowieka, zamieszkującego podobne 
mieszkanie

Dotychczasowe pomieszczenie w 
pałacu przewodniczącego Reichsta­
gu okazało się dla Goeringa niewy- 
godnem Najprawdopodobniej ze 
względu na kompromitujący pod z‘o 
mny tunel, przez który przeprowa 
dzono właściwych podpalaczy Reich 
stagu. W ybrano przeto inny rep re ­
zentacyjny pałacyk którego przyste 
sowanie do gustów Goeringa pov- m 
rzono 2-om mLdym architektom me 
mieckim. Na pierwszy rzut oka jest 
już widoczne, że upodobnia Goerin­
ga idą po linji... barbarzyńskiego 
komfortu, takiego, jaki otaczał 
wschodnich satrapów. Wszystko to 
nie w dywanach, makatach obi­
ciach. Wszędzm ciężkie, masywu . 
staroniemieckie meble. W podobny 
sposób wyobrażali sobie dawni tea 
tralni dekoratorzy pałace wezyrów 
lub mroczne komnaty wielkich in­
kwizytorów.

W gabinecie Goeringa. < bitym
ciemnym adamaszkiem, wi i kufy w

żelazie staroniemiecki kandela! er z 
66-ma woskowemi świecami Na 
ścianie, nad biurkiem, masywnem i 
pełnem okuć, wisi., miecz katowski. 
Obok wielki obraz, bardzo reali -ty­
czny, wyobrażający kobiecy akt o 
obfitych iście germańskich kształ­
tach. Nad kominkiem widnieje wpu 
szczona w mury mozaika: wielka
czarna swastyka, ujęta w laurowe 
liście i... trupie głowy.

W tej atmosferze żyje i pracuje 
jeden z najbardziej bezwgzlędnych 
władców życia „obudzonych Nie- 
miec“. Tu rodzą się okrutne pomjT- 
sly tu niedbałym ruchem ręki odrzu 
eane są podania setek ludzi, skaza­
nych na śmierć.

„Bonzowie** hitlerowscy prześci 
gnęłi w rozrzutności tych, których 
obalili.

Do atmosfery tych ponurych po 
kojów, do których nie przenika świa 
tło dnia, podobne jest w tej rhwili
życie całych Niemiec.

Radio obeimuje cały świat.
Na całej kuli ziemskiej znajduje 

się obecnie 42.00.700 radjoabonen­
tów. Wobec ogólnej liczby 1 lisko 2 
iniłjardów ludzi, żyjących na powie 
rzchni naszej planety, czyni to 21 
radjoabonentów na 1000 mieszkań­
ców.

Na pierwszem miejscu znajduje 
się Europa z 21 miljonami atonen- 
tów, przy 464 miljonach ludności, 
co czyni przeciętnie 45 na 1000 Za 
nią idą Stany Zjednoczone z evfrą 
17 i pół milj. abonentów, c> przy 
334 miljonach mieszkańców tworzy 
stosunek 1,32 na 1000. Azja liczy
1.650.000 abonentów wobec LI mił- 
jarda mieszkańców, co czyni 1 na 
1000, Ameryka środkowa i Południo 
wa 1 miljon abonentów na 116 mil- 
jonów mieszkańców, Afryka 160.000 
abonentów wobec 145 miljonów 
mieszkańców, Austral ja 565.000 abp 
nentów wobec 10 miljonów mieszkań 
ców.

Jeśli chodzi o poszczególne kraje 
europejskie, A ustrja liczy 500000 
radjoabonentów, Niemcy 4.500.000, 
Belgja — 393.000, Danja - - 534.000, 
F rancja — 2.000.00, Anglia —
5.500.000, H al ja — 900.000, Holan­
dia — 572.000, Polska — 330.000, Ro 
sja eurp. — 3.500.000, Szwecja —
632.000, Hiszpania — 600 000. Cze­
chosłowacja — 535.000, W esty  —
322.000,

W Amerycę pierwsze miejsce zaj 
mują Stany Zjednoczone z
16.900.000 radjoabonentów, p<> nich 
idzie Kanada — 550.000, Argentyna

— 500.00. Brązylja — 120.uOO, Chi 
le — 40.000, Kuba — 76.000, Mek­
syk — 150.000.

Azji pierwsze miejsce zajmu­
je Japonja z liczbą 1.475.000 abo­
nentów, Indje brytyjskie — 4  .000, 
Chiny — 30.000, Turcja — 10.000.

W Afryce przoduje Algier z
50.000 radjoabonentów, Egipt posia 
da ich 40.000, U nja poi. afrykań­
ska — 50.000. Tunis — 7.000.

A ustralja liczy 444.000 radjoabo 
nentów. wyspy Hawajskie — 95.000 
Nowa Zełandja — 90.000.

Najgęstszą sieć radjoabonentów 
wykazuje Dania, w której przypada 
ich 150 na 1000 mieszkańców, po 
niej idą USA., gdzie na 1000 miesz 
kań ców przypada 137 abonentów, a 
na trzeciem miejscu znajduje się 
Anglia, gdzie 121 abonentów przy 
pada ha 1000 mieszkańców. Najsłab 
szą proporcję wykazują Chiny, 
gdzie na 1000 mieszkańców przypa 
da 0.06 radjoabonentów.

Nieco inaczej układają się sto­
sunki i wyglądają cyfry przeciętne, 
jeśli wziąć dla porównania telefony. 
Otóż w Stanach Zjednoczonych na 
1000 mieszkańców przypada 160 a- 
bonentów telefonicznych, na Nową 
Zelandję 110, na Szrvecje — 90 na 
Szwajcarję — 86, na Niemcy — 50, 
na Anglję — 45 .na A ustrię śi. 40 
na Holandję —- 30, na Francję —  
25, na Węgry, Japonję, Argentynę 
po 20 abonentów.

M. P.

Wyprawa po zatopione skarby
do wraku storpedowanej Lusitanji

—C /as byłby już dobrać się do 
skarbów zatopionej „Lusitanji** —• 
nawołuje prasa angielska, na wieś" 
o wydarciu morzu innych w raków

Zakład  
p o g r z e b o w y

J.  R Ą C Z K A
SOSNOWIEC,

Pr. Mościckiego 13. Telefon 8-38.

DĄBROWĄ g ó r n i c z a  
Król. Jadw igi Nr. 7. Telefon 2-9B. 
U rządza  pogrzeby  n a j s k ro m n ie j ­
sze, najw span ia lsze ,  ekshum acje ,  
przewozy zwłok, k a ra w a n y ,  w ień­

ce, dekoracje .
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE

Jesienią 1931 r. kapitan H. H. 
Railey, amerykański expert do wy 
ławiam a skarbów podmorskich, o- 
pracował plany dostania się do 
„L u sitm ji“, storpedowanej, jak 
wiadomo w maju 1916 r. przez pod­
wodna łódź niemiecką.

K ai .łub okrętu spoczywa dotąd 
nietknięty niezbyt daleko od brze­
gów i ■ landj i. W tych dniach kpr. 
Railey przybył z Nowego Jorku do 
Southampton i zamierza realizować 
swe zamierzenia. Przywiózł z robą 
najnowsze aparaty  dla nurków. J e ­
śli przy ich pomocy uda się nurkom 
dotrzeć do okrętu, kw estja wyszu­
kania oancert ego skarbca, gdzie 
rzekomo m ają leżeć wielkie ilofci 
złota drogi -li kamieni, nie będzie 
przedstawiała trudności.

NAJBOGATSZY CZŁOWIEK NA 
ŚWIEC IE.

O Nizamie Hajderabadu ,który ucho 
dzi dzisiaj za najbogatszego na rwiecie 
ezłowieka, opowiadał jeden a ministrów  
angielskich, iż posiada on tyle drogich 
kamieni, że sześciu ludzi z trudnością 
tylko mogłyby udźwignąć worki wy­
pełnione perłami, brylantami, rubina­
mi etc. etc.

Tylko niewielu zaufanych dostąpiło 
zaszczytu oglądania skarbów he 
nych, nagromadzonych w pot'emiac-h 
pałacu Nizame Dziennikarz hinduski, 
Nihal Singh, który zwiedzał skarbiec 
pałacu King Kothi, opowiada o skar­
bach z tysiącami jednej nocy, które 
spoczywają w skrzyniach, beczkach i 
workach. Wartość klejnotów nagroma 
dzonych w K ing Kothi siąga niewiary  
godnej sumy kilku miljardów dola­
rów, jak twierdzi dziennikarz.

Skarbiec powiększa się wciąż, eorok 
przeznacza sle z podatków sporą sumą 
na zakup drogich kamieni .które po­
większają istniejące już góry k lejm  
tów.

Obecny władca Hajderabadu, N i­
zam, jest człowekiem skromnym, . 
gianiczonym  nawet w wydatkach na 
własne potrzeby. Natomiast ojciec jego 
znajdował uciechą i rozkosz w p ie r z u  
caniu szuflą drogich kamieni .rozrzu­
caniu ich garściami miądzy dworzan i 
służbą, gdy był w dobrym nastroju. 
Hojność i rozrzutność jego były tak  
znane w Indjach, iż przezwano go czlo 
wiekiem, który szufluje łopatą brylan 
ty.

 oOo-----
NOW7A OZNAKA ŚMIERCI.

W łoski lękam Tonelli odkrył jesz. 
eze jedną oznaką śmierci. Mianowicie, 
aby przekonać sią, czy człowiek rzec »y 
w iście umarł, należy silnie nacisnąć 
gałką oczną i spojrzeć następnie na żre 
nice. Jeżeli źrenica pod wpływem na­
cisku straciła swą okrągłą forme i sta 
ła sńą owalną lub trójkątną, oznacza to 
śmierć.

W wypadku jednak ,gdy źrenica, po 
mimo silnego nacisku, pozostaje okrą­
gła, lekarz powinien odmówić zgody na 
pochowanie, gdyż mimo innych oznak, 
jak wstrzymania oddechu .pulsu, bicia 
serca itd. człowiek ten nie umarł i za- 
pomocą właściwych środków może 
być uratowTany. Dr. Tonelli podkręca  
w swy referacie, że codziennie grzebie 
sią setki rzekomo zmarłych i że „pró 
ba źrenicy", bardzo prosta i dostępna 
nietylko dla lekarza, ale i dla każdego 
człowieka, powinna być dokonana 
przed pochowaniem, szczególnie w wy 
padkaeh śmierci wskutek nieszczęśli­
wego wypadku, jak dotkniecie prądu o 
wysokiem napiąciu, zatrucia gazami, 
uduszenia itp.

 :0:-----
NOWE DZIAŁO PRZECIW  

SAMOLOTOM.
We Francji skonstruowano ostatnio 

dalekoncśną i szybkostrzelną armatę, 
specjalnie dostosowaną do obstrzeliwa 
nia aeroplanów. „Armatka" ta waży 
1250 kg. i strzela niewielkiemi naboja­
mi kalibru 37 mm. Nabój taki o wadze 
250 gr. posiada początkową szybkość 
t>75 mtr. na sekundą, co pozwala mu 
wznieść s/ą na wysokość 7.200 mtr. No 
we ćcialo oddaje 120 strzałów na minu 
tą i może zasypać huraganem naboi 
przestrzeń, przez którą powinien prze 
lecieć nieprzyjacielski samolot. Zda­
niem specjalistów, armata ta stanie sią 
niezbędnym, jeżeli nie głównym ele­
mentem w walce powietrznej. Sieć tego 
rodzaju dział rozmieszczona na Jrodi e 
przelotu nieprzyjacielskiej eskadry w 
trudni bardzo znacznie jaj zadanie-

mmmmmmmmmmmmmm
Popierajcie L.O.P.P.
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iy ju  śni! na iip ii
Ważne dla pracowników i pracodawców.

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

P rzep isy  nowej ustaw y o ubez­
pieczeniu spolecznem, wobec zaeh - 
w ania odrębnych insty tucy j poszczę 
gólnyoh ubezpieczeń, nie usta la ją  
jednolite j składki dla wszystkich 
ubezpieczeń, lecz dla każdego r»» 
dzaju  oddzielnie i te  w 3posób n ie ­
co odmienny, niż dotychczas b zlo 
praktykow ane.

Składki 'ę d ą  pobierane za po­
średnictw em  ubezpicczalni spoi cez 
nych za osoby ubezpieczone w ufcez 
bieczalniach społecznych, w Zakht- 
dzie ubezpieczenia pracowników u- 
myslowych, w Zakładzie ubezpie­
czenia od w ypadków  i w Zakład ne 
ubezpieczeni t em erytalnego robot 
ników, na pokrycie bieżący sli św.acł 
ezeń i tw orzenie funduszów rezer­
wowych, na pokrycie zobowiązań 
ubezpieczeniowych oraz funduszów 
specjalnych, m ających na celu za­
bezpieczenie regularnego pokryw a­
n ia  bieżących i przyszłych świad 
ezeń z ty tu łu  ubezpieczenia.

J a k  dotychczas, za opłatę w ca­
łości składek odpowiedzialny będz 
pracodaw ca który  > płacać będzie 
składki łącza e za wszystkie rod /a  
je  ubezpiecz -ó, jakim  podlegają za ­
trudn ien i u n.cgo pracownicy, z k>ó 
ryuh w ynagrodzenia potrącać b i­
dzie części -kładek przypadające 
na pracow n k< iw.

W ysoko i- składek została u ■* tu­
lona ja k  n au ę p u je :

Za ubezpieczenie na wypadek 
choroby i m acierzyństw a (ubezp'e- 
czainie społeczne) pracowników 11- 
mysłowych — 4.6 proc., za to samo 
ubezpieczenie pozostałych u ber. e- 
ezonych, to u .aczy pracow ników 
fizycznych i proc.; powyższa skład 
ka p rzypada w połowie na prac w 
n ika i w poh.o ie na pracodawcę

Za u b e z ) cc zenie pracowników 
umysłowych na  w ypadek trwale,; 
niezdolności do pracy — 8 proc. i 
na  w ypadek brak>' pracy (Zakład 
ubezpieczenia pracowników um y­
słowych) — V 8 proc ; składka w 
pierw szym  wy padku płacona będzie 
po połowie przez pracow nika i p r a ­
codawcę, w drugim  — na pracodaw  
cę p rzypada  1 proc., a na pracow ­
nika i -S proc.

Za ubezpieczenie na wypadek 
niezdolności do zarobkow ania lub 
śmierci osoby ubezpieczonej, w sku­
tek wsi-ielkich przyczyn, robotni- 
ków (Z akład ubezpieczenia em ery­
talnego  robotników) zatrudnionych 
w górnictw ie i hutnictw ie — S' 
proc., e których na pracownika p r i  - 
pada  3 6 p ro c . a  za pozostałycł' u- 
bezpieezonyi-b robotników — 
proc., z k tó rych  na pracow nika 
p rzypada  — .1.3 proc.

Za ' bezphrzen ie  robotników' na 
w ypadek niezdolności do zarobko­
w ania  lub -hrrerci osoby ubezprn- 
czonej Acskufek w ypadku w za tru d ­
nieniu  lub choroby zawodowej (Ze 
kład ubezpieczenia od wypadków! 
sk ładka obciążać będzie wryłącznie 
pracodawcę i będzie usta lana  co 
trzy  lara na  r odstaw ie obliczeń u 
bez pi eczenio’ yo-technicznych.

N a p ie rw s z y  trzy letn i okres oho 
wiązywać będzie rozkład składek 
na ubezpiecz--l.ie od wypadków, o 
stalony przez m iniatra opieki spo­
łecznej tak , aby ogólna przeciętna 
wysokość składki wyniosła 1.4 proc. 
zarobku ubezpieczonych, z w yłąe/e-

IS Z tli
C H R Y P K g  
D U S Z N O Ś Ć  

LE GARDŁA

BELGIJSKIE
aptika M«łf“G Ą 3 fiC K IE G O

w  W A B »X A v<rt« .i» t.r«c łją  16.

Sprzedają aptek* i składy aptecanr

niem zatrudnionych w gospodar 
stw ach rolny-b i leśnych, za kio 
rych  składka wyniesie 1 proc.

W  tych przedsiębiorstw ach, w 
których zostanie stw ierdzone wię­
ksze niebezpieczeństwo d la zdrow ia 
pracowników, część składki obcią­
żającej pracodawcę może być pod 
wyższona, nie więcej jednak  niż do 
3 proc. zarobku.

Pozatem  z*i ubezpieczonych, k .ć  
rzy nie o trzym ują żadne,go wynagro­
dzenia, lub których zarobek pot/ga 
jedynie na  u trzym aniu , pracodaw 
cy będą opłacać składki w całości.

N atom iast za osoby ubezpieczo­
ne, niezdolne do p racy  w skutek cho 
roby, składki nie będą pobierane 
przez cały czas w ypłacania im 
przez ubezpiee/ałnie społeczne za ­
siłku chorobowego.

Od pracodawców, k tórzy nie 
zgłoszą osób, podlegających obo­
wiązkowi ubezpieczenia we w łaści­
wym term inie, to  znaczy w ciątro 
siedm iu dni od daty  przy jęcia  pra­
cownika. ubezpieczalnie ściągać bę­
dą składki za i.zas od dnia  pow sta­
nia obowiązku ubezpieczenia oraz 
przysługiw ać im będzie praw o ścia 
gania opłat dodatkow ych i w ystę­
pować 7 w nioskam i o ukaran ie  
grzyw ną do OK) zł. z zam ianą w r a ­

zie nieściągalności na karę a re s? S  
do trzech tygodni.

Pracodawcy, k tórzy w zgłoszę 
niach do in sty tu cy j ubezpieczał 
społecznych podadzą niepraw dziw e 
dane, będą podlegać karze grzyw ny 
do 3.000 złotych z zam ianą na a- 
reszt do sześciu tygodni.

Podobnie w razie u tra ty  prze/, 
ubezpieczonego p raw a do św iad ­
czeń, z powodu niezgłoszenia y » 
przez pracodawcę lub nieuiszczenia 
należnych za niego składek we wła ­
ściwych term inach, pracodaw ca obo 
w iązany będzm wypłacić zain tere­
sowanemu sumę, równą wartości 
wszystkich świadczeń, jak ie  otrzy 
m ałby z ty t ilu swego ubezpiecze 
nia, według obliczeń dostarczonych 
przez właściwą insty tucję  ubezpie­
czeń społecznych otaz wynagrodzić 
mu powstałe stąd  szkody i strasy

Praw o przym usowego ściąganiu 
składek ubezpieczeniowych, przy 
sługujące ubrzpieczałniom  społecz 
nym, przedaw nia się po trzech ła­
tach od dnia płatności poszczegól­
nej składki, a należnościom ubezpi.i 
czalni i Zakładów z ty tu łu  składek 
przysługiw ać będzie pierwszeństw o 
zaspokojenia, stosownie do p rr  ip- 
sów K id ek su  Postępow ania C yw il­
nego.

W I L N O
lego zabytki historyczne, przecudne okolice i targi

północne.
K a ż d y  m o że  zw iedz ić ,  b io rą c  u d z ia ł  w  w y c ieczce  z o rg a n iz o w a n e j  

p rzez  z w ią z e k  p ra c y  o b y w a te l s k ie j  k o b ie t  w  B ę d z in ie

w dniu 9 i 10 września b. r.
O p ł a t a  za  u d z ia ł  w  w y c ie /z c e ,  w ra z  z k w a te ra m i  w  W iln ie

TYL K O

33 zł., w wagon e II klasy i 22 zł. 30 gr. III klasą.
ZAPISY PRZYJMUJĄ
B ądzn : B iuro w y d z ia łu  p o w ia to w e g o ,  pokó j nr- 15 teł. 6-76 
od  godz. 8 do  15,
SCs n owiec: R e d a k c  a „ E x p re su  Z a g ł ę b i a ”, ul. T e a t r a l n a  l a  
tel. 6 92, w  godz, o d  I I — 12 i o d  14 do  16 popoł.
Kuźnica, W a rs z a w s k a  22 godz. 9 — 15 
Dąbrowa: K u źn ica ,  ul 3 m a ja  4, godz. 9 —15 
Czeladź: K u źn ica ,  ul. B y tom ska ,  godz . 9— 15 
Strzem les yce: Z w ią z e k  s trze l cki, ul. K ośc ie lna , g o d z  18— 21 
Z a w ie rc ie :  Z w ią z e k  p ra c y  oby  w. kob ie t ,  ul. L eśn a ,  godz. 14— 16

Poza tem zaoisy przyjmu ą wszystkie urzędy gminne od godz. 8 - 1 5  A

 id
Wyższe kursy nauczycielskie

W  Z A G Ł Ę B IU .
Związek nauczycielstwa polskie­

go p rzystąp ił definityw nie do orga­
nizacji związkowych wyższych kui 
sów nauczycielskich z w szystkie '1 
grup , z program em  dwuletnim .

W  pierwszym  roku przerobi się 
grupę A., t. j. przedm ioty pedagogi 
czne oraz dawać się m a raz r a  mie 
siąc instrukcje do g rupy  B. W d ru ­
gim roku, po egzaminie g rupy  A. 
będą w ykłady przedmiotowe. Lekcje 
odbywać się będą w edług wszelkie­
go praw dopodobieństw a w soboty 
i niedziele. W ykłady odbywać się 
będą w budynku sem inarjum  nau­
czycielskiego męskiego w Sosnow­
cu, ul. W awel 1. 1.

Dla nauczycielstw a zamiejscowe­
go zapewnione łięda noclegi w szkol 
nem schronisku noclegowem a w y­
żywienie w internacie sem inarjum . 
O płaty wahać się będą miesięcznie 
pomiędzy 10 a 15 złotych.

Zgłoszenia kierować należy do 
zarządu ogniska związku nauczy­
cielstwa polskiego ul. Dęblińska 1. 
13 Do zgłoszenia o przyjęcie na

Wrzesień

Wtorek

Dziś: Wawrzyńca 
Jutro. Zacbarjasza 
Wschód słońca: 503 
Zachód słońca: 18.21

R A D J O
WARSZAWA.

Wtorek, 5 września.
7.00. Sygnał czasu. 7.05 Gimuastyka, 

7 20. P łyty. 7.25. Dz. poranny. 72?0. P ły ­
ty. 7.52. Chwilka gospod. domowego.
77.55. Program na dz. treż. 11.58. Syguat 
czasu. 12.05. Płyty- 12.25. Cod z. Przegl. 
Prasy Polsk. 12.38. Kom. meteor. 12.35. 
Muzyka jazzowa. 14.55. P łyty. 10.C5. 
Kom. bież. 15.10. Kom. Państw. lost. 
Eksport. 15.15. P łyty. 15.25. Kom. gosp  
darezy. 15.35. P łyty. 15.45. Chwilka lot 
nicza. 15.50. P łyty. 15.55. Kom. Państw. 
Urz. W. F. 16 00. Koncert s-..list ów.
17.00. Skrzynka poczt. 17.15. Pieśni kom 
pozytorów jugosłowiańskich. 17.43. Mu 
zyka lekka. 18.15. Odczyt Nowy ustrój 
samorządu w Polsce. 18.35. R- cital śpi a 
waczy. 19.05. P łyty . 19.20. Rozmaitości. 
1935. Program na dz. nast. 19.40. Na w i 
dnokręgu. 20.00. Koncert wic-.z. 2050. 
Dz. wiecz. 21.00. Korespondencyjny 
kurs handlu roln. 22.00. Muzyka fan. 
22.25. Kom. sport. 22.35. Kom m łeor.

kom. polic. 22.40. Muzyka tan
WARSZAWA.

Środa, 5 września.
7.00. Sygnał czasu. 7.05. Gimusrtyka. 

7.20. P łyty . 7.30. Dz. poranny. 7 35 P ły  
ty. 7.52. Chwilka gospod. domowego.
7.55. Program na dz. bież. 11 58 S y g n il 
ezasu. 12.05. Koncert popal. 12;:5. Godz. 
Przegl. Prasy Polsk. 1233. Kom. sport. 
12.35. D. c. koncertu. 12.55. Dz. pofudn.
14.55. P łyty . 15.05. Wiad. bież 15.10. 
Kom. Państw. Inst. Eksport. 13.15. P ły  
tv. 15.25. Kom. gospod. 15.35. Płyty. 
15.45. Skrzynka PKO. 16 00. P łyty.
17.00. Odczyt aktualny. 17.15. Koncert 
solistów. 18.15. Odczyt ze Lwowa. 18,35. 
Pieśni słowiańskie. 19.05. P łyty. 19 20. 
Rozmaitości. 19.35. Program na dz. na 
stępny. 19.40. Kwadrans lit. 20.56. Dz. 
wiecz! 21.00. Skrzynka poczt. 2110. Muzy 
ka lekka. 22.25. Wiad. sport. 22.35. Kom. 
meteor, i kom. polic. 22.40. Muzyka ta
rieczna.

KATOWICE.

kurs należy dołączyć deklarację źe 
peten t obowiązuje się dobrowolnie, 
do potrącania z płacy należną opla 
tę miesięczną.

Zw iązek nauczycielstw a polskie 
go zdecydował się na organizację 
tych  kursów na życzenie w ielu k o ­
leżanek i kolegów i dołoży w s/el 
kich starań , ż.e kursy będą dopro­
wadzone do końca. W tym celu po 
wołano specjalną kom isję o rgan iza­
cyjną, -v skład której weszli prezes 
zarządu  powiatowego, kierow nik 
01e.jarczyk, prezes oddziału sosno­
wieckiego, kierow nik Kwiatkowski, 
członek sekretarz, kierow nik Bli­
charski, kierownictw o a d m in is tra ­
cy jne U żono w ręce dyrek tora  W  
M acura, którego równocześnie upo 
w ażnio1 o do przed.daw iania tej 
spraw y w kura to rjum  okręgu szkol 
nego.

O dęby Zawiercie dopisało li< z 
bowo z.yiązek byłby gotów prow a­
dzić tak ie  kursy  na terenie m iasta  
Zawiercia.

Wtorek, 4 września.
7.00 Aud. poranna. 11-50/ Program  

na dz. bież. 1L58. Sygnał czasu. 12.05. 
P łyty. 12.25. Codz. Przegl. Prasy Polsk.
P>.35. P łyty . 14.55. Dz. por. 15 05. Kom. 
gospod. 15.10. P łyty . 15.25. Kom. gospod. 
15.35. P łyty . 16.00. Koncert joliitów . 
J7 00. Aud. dla dzieci. 17.15. Tr z War 
szawy. 18.85. Recital śpiew. 1005. Fel jo 
ton wakacyjny. 19.30. Program na dz, 
nast. 19.35. Kom. sport. 19.40. T u z War 
szawy. 21.00. Program na dz. nast 21.10. 
Tr. z Warsz.

 :0 :-----
Z K IELC .

FAŁSZYWY AGENT NABRAŁ  
KILKUNASTU KRAWCÓW  

KIELECKICH
Na terenie Kielc i okolicy pojawił 

się ostatnio jakiś osobnik podający się  
za Leona Langnera, zam. w Krakowie 
przy ul. Brackiej nr. 9, który miał rze 
komo pracować w charakterze agenta 
handlowego w firmie Jana W aligór­
skiego z Bielska, która trudni uą wy­
syłką materjałów manufakturowych 
bielskich do magazynów krawieckich.

Langner podając się za agenta tej 
firm y przyjmował od krawców hielee 
kich zamówienia na towary, pobiera­
jąc a conto drobne kwoty pieniężne od 
zamawiających. Ponieważ w oznaczo­
nym terminie zamówiono materjały nie 
radehodzily Langnera aresztowała poli 
cja.

W toku śledztwa wyszło na jaw. że 
T^angner jest wyrafinowanym oszu­
stem, a, na dobitkę w Krakowie po.d 
wskazanym adresem nie mie?zka, ar.i 
też nie pracuje i  nie pracował w firmie 
J  W aligórski w Bielsku.

Oszusta po zdemaskowaniu osadzo 
no w więzieniu.

W edług dotychczasowych zgłoszeń 
ofiarą oszusta padło 12 krawców h 
Kielc.

 ::0 ::-----
(k) Napad bandycki w lesie Or.eg. 

daj na Mikołaja Zająca, mieszk. Mie­
chowa dokonano w lesie pod Radoszy­
cami, pow. koneckiego napadu rabun­
kowego.

W  czasie gdy Zając przechodzit 
przez las zastąpił mu drogę nieznany 
osobnik, który pod groźbą rewolweru 
zrabował mu 10 zł. i zegarek niklowy, 
wart. 15 zł., poczem zbiegi.
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Wyśmieli He obiady wydaje 
PASZTECIARNIA  

P. MICHAŁOWSKIEGO  
Obiad z 3-ch dań 1 zł. 20 gr. 

KIELCE. DUŻA 10.

Z SOSNOWCA.
B. DYB. TEATRU MIEJSKIEGO  
W SOSNOWCU R TAŃSKI ZA 
ANGAŻOWANY DO TEATRU W 

BIAŁYMSTOKU.
Były dyrektor teatru  miejskiego 

p. Roman Tański wraz z żoną Ho 
leną Tańską, zaangażowany został, 
jako reżyser do teatrów w Białym ­
stoku i Grodnie, pozostających pod 
kierownictwem p. Jana Otrębskio- 
go, b. dyrektora teatru kameralne­
go w Ozęsi chowie.

 ::0::-----
KOŁO L. O. P. P. PKZY ZWIĄZKU  

RZEMIEŚLNIKÓW ŻYDÓW 
W SOSNOWCU.

Odbyło się w lokalu związku rze­
mieślników żydów przy ul. Targcwej 
zebranie organizacyjne, w celu utwo 
rżenia koła LOPP., przy współudziale 
instruktora wojewódzkiego komitetu 
I-OPP. w Kielcach p. Edwarda Charl. 
nn

Zebranie zagaił prezes Zając, u- 
dzielając głosu instruktorowi Chari 
cowi, który referował obszernie spra 
we obrony przeciwgazowej. Nastąp 
nie zabrał głos dr. Rotsztajn, który 
wezwał zebranych do gremialnego 
zapisania, sią na członków kola

Na miejscu zadeklarowało się 32 
członków, z pośród których wybrano 
zarząd w składzie następującym pp.: 
dr. Rotsztajn (prezes), Gorzelany, Sza 
jer, Lipner, Aszpis. Na zastępców wy 
brano pp.: Gnata i Dąbka. Do komi­
sji rewizyjnej pp.: Cym berki opfa. Za 
jąca i Zyłberberga; na zastępców pp.: 
Artmana i Czarnego.

Następnie prezes zwrócił sie do star 
szych poszczególnych cechów, aby 
rozpoczęli akcją werbunkową na ezłou 
ków kola. Dr. Rotsztajn', jako prezes 
kola, oświadczył, że dążeniem jego be 
dzie w najbliższych 8 miesiącach zwer 
bować 300 członków.
W  dalszym ciągu postanowiono zwró 

oić sie do okręgowego komitetu LOPP.
0 zalegalizowanie nowoutworzonego 
kola.

 nOo-----
O ODZNAKĘ STRZELECKĄ III 

KLASY W SOSNOWCU.
Zawody strzeleckie o odznaką III 

klasy odbywają sie w dalszym ciągu  
na strzelnicach w poszczególnych ośrod 
kaeh powiatu.

W Sosnowcu na strzelnicy komitc_ 
tu p. w. i w. f. (ul. Aleja) w soboty od 
godziny 16 do 19 i niedzielv od godziny 
11 do 14. Broń. tarcze i amunicja za 
zwrotem kosztów.Zapisy zostaną za koń 
czone w dniu 15 bm., następnie rozpocz 
ną sie zawody o odznaką II i  T klasy, 
oraz mistrzostwo powiatu .do których 
beda mogli stanąć jedynie zawodnicy 
z odznaką III klasy.

Zawodnicy, którzy uzyskali dodatnie 
wyniki do odznaki III klasy (75 punk­
tów na 100 możliwych) winni zgłosić 
sie w komendzie powiatu (ul. Kołłątaja 
17) po odbiór legitym acyj, uprawniają­
cych ich do noszenia odnośnej odzna 
ki.

Legitym acje wydawane są w (rody
1 soboty od godziny 19,30 do 21 za o- 
platą dla członków orgai.izacyj 30 gro 
szv .dla niestowarzyszonyc.h 50 groszy.

 .;0:r----
(s) W sprawie afery podatkowej w 

Sosnowcu. Urzędnicy huty „Katarzy­
na" w Sosnowcu nadesłali nam list. w 
którym wyjaśniają, że nie mają nic 
wspólnego z aferą kasjera Cieplińskie­
go w Sosnowcu: nie mogli sie z nim po­
rozumiewać, gdyż rozliczenia z tytułu  
nadesłanych towarów do huty usku­
teczniają w kasie kolejowej w Będzi­
nie.

— Jak sie dowiadujemy, 
j e d e n  z aresztcwauych.
w związku z wykryciem afery podat­
kowej w Sosnowcu Ignacy Strar'win- 
ski, pracownik firmy Dietel wypuszczę 
nv został z wiezienia za kaucją 500 zł.

O zagwaran owanym składzie odżywczym i zdrowotnym
przygotowane do sprzedaży w/g ostatnich przepisów „o dozorz8 nad mlekiem t jego przetworami*
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Głodujący od kilku dni
czterej bezrobotni górnicy

opuścili podziemia dzikiego szybiku
Ja k  to pr/ed  paru dniami dor.o 

siliśmy, czterej bezrobotni górnicy 
z Sosnowca: Piotr Supernak, Wła­
dysław Grabowski, Felicjan Żarski 
i Baloncik, broniąc przed zniszcze­
niem dzikiego szybiku, na którym 
od dłuższego czasu praoowali, po­
stanowili nie opuszczać szybu i roz­
poczęli na dole głodówkę.

Głodówka nieszczęśliwych górni 
ków, broniących ■warsztatu pracy, 
trw ała przez kilka dni. Obok szybi­
ku gromadziło się wiele ludzi, a 
przedtwszysikiem rodziny głodują 
cych górników.

W arunki w jakich się znajdowa 
li górnicy były straszne.

W wąskim lochu, stłoczeni bez na 
łeżytego dostępu powietrza, ludzie 
ci tracili siły z dnia na dzień

Wreszcie w nocy z niedzieli na 
poniedziałek, całkowicie wyczerpa­
ni, na prośby swy.-łi najbliższych 
postanowili opuścić szyb. P rzy p o ­
mocy innych robotników wycieńcz » 
nych głodem i wymizerowanych 
górników wyciągnięto na powierzch 
nię, a następnie odprowadzono do 
domów.

5-łecie związku podoficerów 
rezerwy w Czeladzi

W ub. niedzielę związek podofi­
cerów rezerwy w Czeladzi obch* 
dził 5-lecie swego istnienia, połąc. * 
ne z obchodem uroczystości polwię 
cenią sztandaru. Mimo niepogody 
uroczystość wypadła dość okazale 
Wzięli w niej udział: wieestarosc.i
Izydorczyk z ramienia powiatowej 
rady BBWR poseł Konieczko, mjr 
Kowalówka i m jr. Witek, wicekonó 
sarz Aimstacdt, now. komendant 
poi. Kocuper, inż Federowicz, 
dyr. Rogójski. podkom. szkoły p d. 
na Piaskach Trzęsowski. dyr. Wen 
gris, dyr. Raźniewski, dyr, W iś­
niewski kom. Piwowar, prezes 
miejscowego ł.oła BBWR J. Sadow­
ski, kier. komisarjatii asp. F ilipo­
wicz i inni.

Uroczystość rozpoczęto odegra­
niem oobudki z wieży kościoła. (1 
godz. 9 rano w parku „Kościuszk; ‘ 
zebrały się wszystkie organizacje

ze sztandarami, poczem wyruszyły 
na uroczyste nabożeństwo do m iej­
scowego kościoła. Nabożeństwo od 
prawił i aktu poświęcenia sztanda 
ru dokonał l:s. L. Dudek.

Z kościoła cały pochód udał się 
na Rynek, gd/.ie przedstawiciel woj 
skowośai mjr. Kowalówk», w ygła­
szając przemówienie, wręczył po 
święcony sztandar (horążemu Pyr- 
ciowi.

Z Rynku utoronw any pochód 
przeszedł ul. Staszica przed pom­
nik Niepodległości przy ul. Milo 
wickiej, gdzie nastąpiła defilada 
i złożenie wieńca. Po defiladzie w 
sali kina „Czary“ odbyła się aka 
demja, w czacie której przemawiał: 
inż. Br. Szłamr, poseł Konieczko, 
prezes okręgowego związku podof. 
rez. Nowocień i komendant Jędru­
sik.

Poświęcenie gmachu szkolnego
gimnazjum państwowego, koedukacyjnego 

im. św. St. Kostki w Końskich
Końskie było widownia niepo­

spolitego w dzisiejszych kryzyso­
wych czasach zdarzenia: poświęca 
no uroczyście nowo wybudowaną 
część gmachu gimnazjum państwo 
wego.

Uroczystość ta, oprócz doniosłej 
treści ogólnej, płynącej r prze­
świadczenia o potrzebie oświaty i 
konieczności rozbudowy i ulepsze­
nia je j warsztatów pracy, miała je 
szcze i wybitny wyraz zdrowej ener 
g ji społecznej, wiary we własne si­
ły i entuzjazmu, który nie cofa się 
przed żadnemi trudnościami.

Człowiekiem, który repre/ento 
wał te wysokie wartości był w pier 
wszym rzędzie dyrektor gimna­
zjum p. Józef Lambert, który na­
tychmiast po objęciu swego rtano- 
wiska w Końskich przed czterema 
laty, stwierdziwszy konieczność 
rozbudowy starego gmachu, z że­
lazną konsekwencją, wytrwałością 
i energją zaczął gromadzić środki 
finansowe, które obecnie pe/woli 
ły zrealizować śmiałe jego plany i 
zapewniły społeczeństwu miejsco 
wemu oraz ludności dwóch powia­
tów: opoczyńskiego i koneckiego, 
doskonałe warunki kształcenia mło 
dzieży tak pod względem hegieny, 
jak i zaopatrzenia w potrzebno po 
moce naukowe.

Energia, wiara we własne siły. 
inicjatywa i niezmierna prac i wi­

ło ść dyrektora wpłynęły zbawień 
nie na całe otoczenie, które po­
śpieszyło z pomocą materjalną: ro 
dzice dobrowolnie się opodatkowali 
na ten piękny cel, a ich ekspozytu 
ra, zarząd komitetu rodzicielskiego 
z panem Ludwikiem Sokalskirn na 
czele sprawnie starał się dopoma­
gać w pracy dyrektorowi Lamber­
towi.

I  oto, jako rezultat tej pracy, 
stanął piękny nowożytny gmach, 
mieszczący w sobie gabinet przy­
rodniczy i fizyczny, piękne, obszer 
ne i doskonale urządzone pracow­
nie fizyczną i przyrodniczą, wiel­
ką higienicznie urządzoną salę gi 
mnastyczną i kilka widnych, czy 
stych, obszernych sal szkolnych.

Poświęcenia dokonał miejsco­
wy proboszcz, ksiądz prałat Sykul 
ski w uroczystości zaś wzięli u- 
dział starosta powiatowy Franci­
szek Mikrowicz, delegat kurato- 
rjum  okręgu szkolnego krakowskie 
p Henryk Kuc, oraz bardzo licznie 
zgromadzeni członkowie komitetu 
rodzicielskiego, rodzice młodzieży i 
zaproszeni goście.

Podczas uroczystości wygtoszo 
no kilka przemówień, które podkre 
śłały wagę tego zdarzenia, oraz od 
dano należyty hołd tym. którzy czy 
rn ą  i ofiarną pracą przyczynili się

(s) Osobiste. Zastępca inspektora 
pracy w Sosnowcu inż. Fefermau wró 
eit z urlopu i objął urzędowanie.

 xOx-----
Z BĘDZINA.

(b) Osobiste. Kierownik wydziału 
opieki społecznej m agistratu m Bę­
dzina p. Dzióbikowski wyjechał na 
urlop wypoczynkowy.

(b) Usiłowała otruć sit} esencją 
octową. Mieszkanka Gródkowa pod Ła 
:r.szą, 277-letnia Leontyjria, Kwiecień, 
będąc w stanie silneg-o rozstroju ner 
w owego, na który od dłuższego czasu 
cierpiała, usiłowała otruć sie esencją 
octową. Desperatkq przewieziono do 
szpitala powiatowego w Będzinie, 
gdzie po przepłókaniu żołądka czuje 
sie dobrze.

 iO :--------

Z CZELADZI. 
ODPRAWA NACZELNIKÓW  
REJONOM YCH I OFICERÓW 
STRAŻY OGNIOWYCH POW. 

BĘDZIŃSKIFGO W CZELADZI,
Pod kierowmctwew instruktora 

powiatowego p Jaroszewskiego od 
była s.ę w ubiegłą niedzielę w Cze 
ładzi odprawa naczelników rejono­
wych i oficezów straży ogniowych 
powiatu będzińskiego, którzy s ta ­
wać będą do zawodów okręgowych 
Na odprawie tej, po omówieniu s/.e 
regu spraw organizacyjnych i do 
tyczących wyszkolenia, przeprowa 
dzone zostało przeszkolenie alarmu 
we i ćwiczenia aplikacyjne.

W odprawie wziął również u- 
dział inspektor straży ogniowych 
na województwo kieleckie p. J . l>lo 
banek.

 0O0------
(c) Zamach na tramwaj w Oe!ad‘ [.

Onegdaj pasażerowie tramwaju, zdą 
żającego z Czeladzi do Będzina, w po 
bliżu szkoły powszechnej ir zy  ul. 
Będzińskiej byli świadkami zamachu
na tramwaj. Jakiś nieznany osobnik 
"vucił duży kamień, który wybił sz* 
be i wpadt do tramwaju. Na *:z(zeście 
kamień nie zranił nikogo. Tramwaj 
zatrzymano, lecz sprawcy nie ujęto.

Przed kilku tygodniami, o ezein do 
nosiliśmy, wybito już szybę w trarnwa 
ju w okolicy cmentarza żydowskiego. 
W yświetleniem tej sprawy zajrui się 
policja.

 .0 :____
Z DĄBROW Y.

ŚMIERTELNY WYPADEK PA
LACZA KOLEJOWEGO
W STRZEMIESZYCACH.

Onegdaj o godz. 4-ej popoł w 
bliżu dworca w Strzemieszycach, w 
czasie manewrowania pociągu do 
stał się pomiędzy bufory starszy 
palacz W ładysław Górnik, la t 4ł>, 
zam. w Strzemieszycach.

Górnik doznał zgniecenia klntk. 
piersiowej. Na miejsce wypadki; 
orzybyi lekarz i skonstatoval 
śmier^.

Górnik osierocił żonę i dzieci.

Swędzenie ciała oraz wszelkiego 
rodzaju wyr. uty skórne usuwa

KREM LAIN-A6E
z kogutkiem

jest to idealny nieszkodliwy ko­
smetyk, usuwający wady naskór 
ka tak u dorosłych, jak i u dzieci 

R. M Spr.Wewn. Nr. 3454.

co  mego, —
dyrektorowi

w pierwszym
Lambertowi.

rządzie

REKLAMA JEST DŹWIGNIĄ 
HANDLU!
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% ZAWIERCIA.
(z) Po bratersku. Mieszkaniec M ija 

teowa, gminy Myszków Józef Skwara, 
ehcąc ulżyć cierpieniom choremu mlod 
szemu bratu  Władysławowi, wręczył 
mu swoją legitym acje kasy chorych, z 
którą chory udał sie do am balatorjum  
kasy chorych w Myszkowie Wszystko 
byłoby w porządku, żeby nie ciekawość 
ordynującego dr. E. Lipskiego, który 
na karcie choroby m iał adnotacjo eho 
i o łv  rzeczywistego członka legitym a­
cji, leczącego sie również u wspomnia 
nego doktora

Zawiadomiona policja przeprowadzi 
ła dochodzenie i akta skierowała do są 
du. W dniu wczorajszym sprawę rozpa 
try  wał sąd w Żarkach i stosując okoli 
ozności łagodzące, wymierzył mu po sie 
dem dni bezwzględnego aresztu.

 :0 :-----
Z O L K U S Z A .

fol) Z Olkusza. W ub. niedzielą 
miejscowe tore. gimn. „Sokół" w O'ku 
szu. urządziło poświecenia własnej 
-redziby przy ul. Sławkowskiej. Po- 
s,viąeenia dokonał ks. Soczawa, prze­
mówienia wygłosili: naczelnik „Soko 
ła“ p. St. Chodorowski, ks. Soczawa, 
przedstawiciel zw. podof. rezerwy P- 
Draba i prof. Wiatrowski.

(ol) Kursy. 7 brn. rozpoczęta zosta­
ną przez instruktorki pp.: M alarską z 
Kielc i Trelniów ne w Olkusza, S dnio 
we kursy przetworów owoc- w -wa­
rzy wnych w Glanowie, Wielmoży, Za 
górowej, Szycach, Gieble. Dobrakowie, 
Wierzbicy, Koryczan-ach i Jeziorowi, 
ca eh.

Podz ękowanie
W szystkim , którzy brali udział w pogrzebie nieodżałowanej

pamięci

Andrzeja Stachury
składają tą drogą serdeczne podziękow anie

Zona wraz z rodz na.

na snuerc i zyose.
Krwawa walka wężów.

Matki i
Żądajcie w ap te­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

„ P u d e r  Dzidzi”
(z kogutkiem)
utrzym ującej cia 
lo dziecka w zdro­

wiu i czystości.

Ogłaszajcie się 
w „Expresie Zagłębia“ .

W  Nowym M eksyku is tn ie ją  
dw a gatunki wężów, m ianowicie t. 
zw. czarny wąz i grzechotnik, k tó­
re  są niesłychanie wrogo dla siebie 
usposobione. Spotkanie tych dwóch 
płazów zawsze kończy się śm iertel­
ną w alką między nimi. W ynik w a1 
ki zwyide zależy od tego, którem u 
z nich uda się niespodzianie zaa la ­
kować przeciw nika. Czarny wąż 
jes t m niejszy i słabszy, lecz zwiń 
niejszy i pełza cicho, wówczas gdy 
grzechotnik. jakkolw iek jes t znacz­
nie w iększy i silniejszy, rzadko kiu 
dy  może zbliżyć się do swego pr>m 
ciwnika niespodzianie, gdyż owe 
grzechotki, od których pochodzi w 
go nazwa, tworzące na  końcu ogo 
n a  szereg suchych pierścieni, ostrz* 
gają  zawsze przeciw nika

o zbliżaniu się wroga.
Pew nego razu dw aj uezestnwy 

w ypraw y naukowej w M eksyku po ­
słyszeli dźwięk grzechotek. P'« 
chwili dojrzeli grze-hotnika, Czół 
gającego się wśród traw y . W  * ej 
chwili jednak  jak iś inny wąż, skrę_ 
eony w spiralę, odbił się od ziemi 
i z gó ry  w po dl na grzeehotnika. 
Podróżni odiozu poznali czarnego 
węża, k tó ry  i iepost rzeżenie przy-
czołgal się do swego przeciw nika i 
wbił mu zęby -vv szyję, tuż p zv 
głowie W yrok w alk’’ był

łatwy do przewidzenia.
Po półtoragodzinnej walce po­

ruszenia grzechotu 1.a  staw ały  się 
coraz wolniejsze, wreszcie zwinął 
się w kłębek i znieruchom iał. Świad 
kowie rodzili że już nie żyje i d ,,:- 
wili się, czemu „czarny" nie puc/ 
cza wroga. Ute ten  widocznie zrn ł 
swego przeciw nika wiedział, że t>

jedynie wybieg strategiczny, no 
kw adransie bowiem, odpocząw szy 
widoczn e i zourawszy w szystk ii 
siły, grzechotnik ponowił watkę 
Czarny wąż ani na chwilę nie otw o­
rzył paszczy i ruchy grzeehotnika 
po godzinnej dalszej walce, staw ały 
się coraz powolniejsze, wreszcie po 
pewnym czasie grzechotnik

znieruchom iał na dobre.
Podróżni z zaciekawieniem  p • :y 

glądali się, co będzie dalej, czarny 
wąż bowiem, zam iast opuścić plac 
boju, zaczął m anewrować dokoła za 
bitego, s ta ra jąc  się wyrównać i w y ­
ciągnąć jego tru p a  sta rann ie  usu­
w ając listk i, w ygładzając zm ars mz 
ki na  skórze i t. p. K iedy zaUegi 
te były skończone, wąż zaczął lizać 
grzeehotnika z jednego boku od gło­
wy ku ogonowi. Z najdu jąc się od 
strony  słońca podróżni widzieli wy 
raźnie na trup ie  błyszczący pas 
śliny czarnego węża, .N astęrm ie 
obok pierwszego pow stał drugi pas 
śliny, ootem trzeci, wreszcie cały 
tru p  pokry ty  w arstw ą lepkiej 

błyszczącej śliny.
Podróżni nie przypuszczali, żc 

są to przygotow ania do uczty, kie 
dy bowiem grzechotnik został cP 
kładnie obśliniony, czarny wąż 
znów7 zbliżył się do jego głowy otwn 
rzył szeroko paszczę, do k tórej z* • 
ezął wsuwać glowrę trupa . W yraźni a 
było widać rozdęty przełyk. [ r /  . 
przechodzeniu przezeń głowy. 7  a
głową poszła szyja, wreszcie reszta 
ciała, nie w  łączając ogona z g rze ­
chotka ni. Podróżni byli świadkam i 
zadziw iającej sc en y  czarny wąż 
połknął eałegi grzeehotnika. dwa 
razy  większego od siebie.

marli wstają z grobu..,
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— Zdradzę się, jeżeli nie po tra­
fię ukryć wzruszenia — myślała.

1 z tą  siłą woli, jaką um iała zna­
leźć w sobie niekiedy, biedna dziew 
ezyna po trafiła  przybrać pozorny 
spokój.

W icehrabia i baron zbliżali się 
ciągle.

N ie spostrzegli jeszcze dwóch 
kobiet.

W tem  baronow a postąpiła kilka 
ktłoków naprzód, zaczęła powiewać 
chustką i wołać:

— Filip ie! F ilipie!
Dwaj kuzynowie nagle odwró- 

cili głowy w stronę skąd głos przy­
chodził.

Jednocześnie odadwaj poznali 
baronową i je j pannę do towarzy- 
«twa, lecz odległość była zbyt wiel­
ką. aby dostrzec zmianę w powierz- 
chmvnosci młodej dziewczyny.

Powiewali chustkam i, tak, jak  
to uczyniła baronow a i przyspie­
szyli kroku.

Raul patrzał tylko na G alrje lę .
Skoro dostatecznie się przybli­

żył, aUy rozróżnić je j rysy , ogrom­
nie się zadziwił i zadrżał

Kreuger z Kanzas
W stolicy stanu Kanzas (U. 3. A.) 

dzieją się niesamowite rzeczy Guber 
nator stanu zawiesił nad miastem 
stan oblężenia, wojsko obsadziło ra ­
tusz, największe banki znajdują sią 
pod ochroną milicji. Ludność Topekł 
oczekuje z drżeniem serca wyuików 
toczącego się śledztwa.

Bohaterem skandalu, który emocjo 
nuje obecnie całą Ameryke. jest 
„Kreuger z Kanzas", znany i szanowa 
i/y bankier, Roland Finney, współ­
właściciel kilku domów Lanaowych, 
ezlonek znanej w kra ju  rodziny. 
Finney‘owi dowiedziono, iż fałszował 
w olbrzymich rozmiarach papiery 
państwowe, a w machinacjach jego 
b ia li udział niektórzy członkowie za 
rządu miejskiego.

Zaczęło sie od tego, iż do jednego 
z banków7 w7 Chicago, pozostającego 
w stosunkach z Finney‘em, nadszedł 
ja k ie t obligacyj, które po zbadaniu 
okazały sią falsyfikatam i. Pome waż
r.ie przypuszczano, że znany bankier 
może być fałszerzem, dano mu znać 
o odkryciu i Wyrażono mu nawet współ 
czucie z pow7odu straty , jakiej padł 
ofiarą.

Ale Finney, zamiast złożyć skar­
gę w prokuratorji, zażądał ku zdumie 
niu zarządu banku zwrotu wszystkich 
zdeponowanych tam przezeń papier 
rów. To nasunęło dyrekcji banku 
pewne podejrzenia i poddała ona pa 
piery zdeponow7ane na rachunek 
Finney*a zbadaniu przez ekspertów. I  
oto pękła bomba! Okazało sie, że wszy 
stkie obligacje były sfałszowane!

Wobec wartości sfałszowanych pa 
pierów7, sięgającej 150.000 dolarów, za 
wiadomiła dyrekcja banku natych­
m iast gubernatora stanu Kanzas, któ 
rzy zarządził energiczne śledztwo. Już 
w7 eiągu pierwszych dni śledztwa u- 
jawniono sfałszowanych papierów na­
sunie zgórą 660.ÓW) dolarów7, przypu, 
szczają jednak, iż ogólna suma falsy­
fikatów przewyższy mil jon dolarów.

P rasa i opinja publiczna Stanów) 
Zjednoczonych ochrzciła tą afere m ia 
r,em „Skandalu K reugera z Kauzas". 
Zainteresowano sie tą  sprawą i w Bia 
łym Domu, gdzie antypatja  dla hankie 
rów, po sprawie z Morganem, jest 
wyraźna i zdecydowana. „Kreuger z 
Kanzas" nie znajdzie pobłażania u 
władz amerykańskich.

— Mój Boże! — zapytał F ilip a  
z przerażeniem  — cóż się stało pan­
nie G abr je lit

Baron u cz jn ił tuż samo, co i ,e- 
go kuzyn, sn/strzeżenie.

— Nie wiem — rzekł — zapew ­
ne je s t cierpiącą.

P an  de Challins poczuł dreszcz, 
przebiegający go po ciele.

P rzebył szybko odległość, d be 
lącą go od ciotki i od tej, k tórą u- 
w ażał za swoją narzeczoną; ta  o sta t 
n ia pow itała  go z uśmiechem, w 
którym  m alow ała się nieograniczo­
na  miłość.

— W itam  cię, moje drogie dziec 
ko! — zawołała ba. onowa. — T v o  
ja  w izyta podwójnie robi mi p rzy ­
jemność, ponieważ rozweseli bv-S 
może tę biedną rekonwalescent!-ę.

Zwróciła s ę do młodej dziew-czy 
ny, k tó ra  zdaw ała się z trudnością 
stać n a  nogach.

— Rzeczywiście — zawołał P a u l 
niezdolny lik ryć w zruszenia i niepo 
koju. —- P anna G abrjela w y d a j1 się 
chorą, tak  jes t zmieniona.

— Ah, to nic, panie de C halbns 
— odpowiedziało dziewczę z nowym, 
uśmiechem, którem u usiłowało na­

dać w yraz uspakaja jący  — byłam  
cierpiącą, to prawda, ale teraz  czu ­
ję  się lepiej... o wiele lepiej... Za kil 
ka dni będę zupełnie zdrowa.

— 1 cóż pani jest, panno Oab-' 
r je lo ł — zapytał F ilip  z wyrazem  
czułego zainteresow ania. — W szak 
s ta ra łaś  się poradzić na to, m oja 
m atko?

Po zam ienieniu z synem szyb­
kiego spójrz v ia ,  baronow a odrze­
kła:

— N aturalnie, moje dziecko, że 
s tara łam  się i to ze w szystkich sił. 
P o  pierwszy,cli zaraz sym ptorna­
tach niedyspozycji zawezwałam do- 
ktoi'a Laubet.

— Cóż on powiedział?
— Źe m oja droga G abrjela dot­

k n ię ta  jes t chorobą serca.
—  Ależ t.i niebezpieczne!—rzekł 

R aul głosem /łam anym  ze wzrusze­
nia.

— Byłoby niebezpieczne, gdyby 
złemu na  czas nie zaradzono — od­
rzekła pani de Garennes. — Na 
szczęście tak  ,.te jest... D októr 1 ;ui- 
bet zapisał receptę : ma nadzieję, 
że za kilka dni anorm alne te  bicia 
serca estaną  zupełnie.

P an  de Challinz na chwilę me 
spuszczał z ot zu G ąbrjeli, k tó ra  za­
uw ażyła jego bladość.

—- Doktór m a słuszność — w y­
szeptała, aby usp ’koić Ra ulu — 
Czuję się dziś o wiele zdrow szą je ­
dynie tylko :dąc, cierpię cokolw < k 
jest to resz ta  osłabienia.

W icehrabia zbliżył się spies n ie .

aby podać ram ię Gąbrjeli i pod * rzy 
mywać ją.

' F ilip , będąv: bliżej, uprzedził go.
Odmówić było niemożliwem.
G abrjela orzyjęła więc ram ię 

F ilipa , rzucając spojrzenie pełne 
żalu n:i tego którego kochała;

Raul zmuszony był podać > kę 
swej ciotce i obie pary  weszły do 
parku . P an  de Garennes szedł na­
przód, prowadząc chorą.

W idząc ja, posuw ającą stopami 
po ziemi i z wysileniem, Raul czuł 
łzy spływ ające mu po policz kac1'

O tarł je  nieznacznie.
— A więc mój kochany sio­

strzeńcze — zapytała go baronowa 
— jakże sto ją  tw oje interesu?

mM usiał od lalić sm utne 
aby odpowiedzieć:

' — Jesteśm y na dobrej drodze. 
F ilip  dokonał cudów, cudów z r.-m  
ności prawdziwie. Mam silne p rze­
konanie, żc wkrótce, dzięki niema 
odkryjem y praw dziw ych sprawców 
zbrodni, tych. co Jicieli mnie /. ,u- 
bić.

— Po śniadaniu  opowiesz mi to 
ze wszystkiem i szczegółami Muszę' 
dowiedzieć się o najdrobniejszym i 
szczegółach waszych poszukiwać..

— Nic n.i świecie ty le mnie nie 
obchodzi, co i woja spraw a, di al 
Raulu- — mówiła baronowa — ale 
powiedz m:, ten tajem niczy doktór 
G ilbert, czy dobrze was przyjął?

— B ardzo dobrze obaj z F ilipem  
możemy go ty lko chwalić.

d. c. n.
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Nieboszczyk,
który nie umarł.

P o n u r a  z a g a d k a  szp ita la
lwowskiego.

« . . .

Do lwowskiego szpitala Pow- 
szechn igo prł> wieziono przed kilki', 
dniami chorego mężczyznę, legity­
mującego się papierami na nazwi­
sko Jan a‘3 k'Lińskiego, zamieszka­
łego przy ul ii y Badenskich nr. 7.

Mimo trOóJdiwej opieki lekarzy, 
chorego nie miale fymać prze
życiu i

onegJ aj rano zmarł.
Wobec tego /.arząd szpitala zawia­
domił o tern ••odzinę, domagając się
zarazem pokrvcia kosztów leczenia, 
oraz odebraris zwłok.

Jakież byio zdziwienie lekarzy 
szpitalnych, gdy w odpowiedzi nr. 
to zjawił się w kancelarji szpitala 
jegomość, który oświadczył że on 
właśnis jest )wym zamieszkałym 
przy ul. Bader, skich 7 mistrzem sto 
larskim, Janem Skibińskim,

że czuje się najzdrowszym 
w swiecie,

w szpitalu n.gdy nie przebywa! i 
— nie umarł, ani tak rychło umie­
rać nie myśli. Na poparcie swego 
do^odronia, rzekomy „nieboszczyk" 
przedstawił wszystkie dokumenty 
o j  obist»

Zarząd szoitala Powszechnego 
znalazł się w nielada kłopocie. T" 
ryw i zdrów '-/.lowiek — a w kon­
nicy szpitalnej nieboszczyk tego sa 
mego nazwiska, zawodu i miejsc i 
zamieszkania.

Celem rozwiązania tej zagadki, 
zwrócono się do policji. Skropula'- 
ne jednak dochodzenie nie zdołało 
dotąd wyświetlić

tajemnicy zmarłego osobnika.
Policja przypuszcza tylko, że co 
dżina owego rieznanego nieboszczc 
ka. chcąc uchylić się od ponoszenia
kosztów lecz-*' ia szpitalnego, za 
opatrzyła ciężko chorego w sfałszo­
wane papiery, opiewające na nazwi 
sko Jana Skibińskiego z ulicy B i- 
denich. Są to jednak tylko domysły.

Faktem z.iś jest, że tajemniczy 
nieboszczyk, o którego ciało niki 
się nie dopomina,

oczekuje w kostnicy szpitalnej 
na pogrzeb,

którego nie można zarządzić wobec 
niejasności, ( dyby bowiem zmarłe 
go pochowano pod poda nem nazw: 
skiem Jana Skibińskiego, wówczas 
nieszczęsny mistrz stolarski z ulicy 
Badenich przestałby urzędowo Ug­
nieć na tym padole, poproetu

wykreślony z listy żyjących.
A na to ten przystać bynajmniej 
nie myśli i domaga się stanowczo 
utrzymania go przy życiu", w imię 

liczny?! trosk jakie to życie do 
czesne niesie.

Niezwykła ta sprawa budzi w 
mieście zrozumiałą sensację i mistrz 
Skibiński przedmiotem po
wszecJmego zainteresowani a.

WSZYSTKIE ZDROJE 
MINERALNE W DOMU

DAJĄ TABLETKI 
M U S U J Ą C E

Mg KLAWE
M  VICHY

KARLSBAD
KISSINGEN

Kolekcjonował ząby wisielców..,
Twórca floly, Piotr Wielki, cierpiał na wodowstręt a król 

norweski Haakon z zapałem magazynuje stare śniegowce.
Są ludzie, którzy mają ma . \  

kolekcjonowaria przedmiotów wzbu 
dzających wstręt.

Lord iiardolf Churchill groma 
dził naprzykład zęby przestępców, 
zwłaszcza tych, których wieszano, 
podczas gdy Robinson Powell z De­
troit „zaspakajał się"

włosami głośnych przestępców.
Pewien lekarz w Rapallo groma 

dził wszelkie rodzaje sztucznych 
nóg, począwszy od nogi sławnego 
pirata Long Johna Silvera, który 
używał jej jako straszliwej broni, 
a skończywszy na najdoskonalszych 
mechani zmąci ortupedji.

Aktor amerykański, John Barr 
miał manję o tviele sympatycznie j 
szą, gdyż zbmrał etykiety z butelek 
wina, które wklejał do wspaniałych 
skórzanych albumów podobnie ja'-; 
swego czasu sławny żongler Clng 
nevalli zbierał etykiety z pudełek 
od zapałek Król norweski Haal-on, 
zbiera śniegowce, które sam wyra­
bia, a eks-cesarz Wdhelm posiada

kolekcję mundurów.
Jedyną w swoim rodzaju kolek 

cję posiada pewien monachijski 
dziwak — bardzo bogaty jegomoś*. 
Posiada on bowiem 500 skarg sądo­
wych, oprawit nych bogato w sk ‘.rę. 
Długie dziesięć lat zbierał je, a do­
szedł do nich w ten sposób, że robił 
na wszystkie strony długi i plam!

je dopiero po przeprowadzonej skur 
dze. Dostawcy znają go doskonale 
i nie przejmując się jego dziwac­
twem, wnoszą skargę natychmiast, 
po dostarczeniu towaru.

Specjalną kategorję stanowią 
zwarjowani statystycy. Wproś* 
trudno uwierzyć, jakie stwarzają 
sobie kłopoty. Był swego czasu taki 
dziwak imieniem Paulus, który <»b 
liczał, że lud/;e spotykając się, sta 
wiają sobie pytanie- „Jak się par.u 
powodził" — przynajmniej

80 miljar.-łów razy w roku.
Na pytanie: „Jak się pan mie­

wał" — z dodatkami zużywają lu­
dzie 2.166.664 godzin a 270 833.3>5 
dni roboczymi, o ile dzień pracy 
trwa osiem godzin.

„Statystyr.“ten „bliczał również, 
ile traci się .r-asu na ziewanie i 
stwierdził, że przeciętnie człowiek 
ziewa dziesięć razy na dzień, ciyli 
że 52.000.000.WO w eiągu roku, Cj 
czyni 3.611.111 dni roboczych.

Jeżeli przyjąć, że robotnik za­
rabia dziennie jednego franka, to 
pytanie „jak się pan miewa" wraz 
z ziewaniem kosztuje

274.444.444 franków.
Do niezwykłych ludzi można 

również zaliczyć tych, którzy pod 
dają fenomenalną pamięć. O Tern I- 
stoklesie opowiadają, że znal wszy 
stkie nazw .v. a 20.000 obvwateli

cPORT
I WYCHOWANIE FIZYCZNE

EMS
WILDUNGEN

BILIN
BORŻOM

OBECNIE CENY ZNACZNIE ZNIŻONE

NADZW YCZAJNE WALNE ZEBRA
NIE PODOKRĘGU ZAGŁĘB* A.
W dniu 10 bm. o godz. 10 nano w Dą 

browie w sali rady miejskiej odbędzie 
się nadzwyczajne walne zebranie człon 
ków podokręgu Zagłębia.

Na porządku dziennym m. in. wybór 
nowego zarządu podokręgu.

 xOx-----
SIATKÓWKA I KOSZYKÓWKA W 

CZELADZI.
Do turnieju siatkówki i koszykówki 

o mistrzostwo Czeladzi zorganizowane 
go przez miejską komisję PW. i WE. 
zgłosiło udział 8 organizacyj z kilku 
dziesięcioma drużynami. Tnrniej odby 
wał się w ciągu 4 dni.

W yniki w poszczególnych konku­
rencjach przedstawiają się następują­
co:
SIATKÓWKA SZÓSTKOWA -  w fina 
lowem spotkaniu „Strzelec" czeladzki 
odniósł zwycięstwo nad „Pionem" (Pia  
ski) 30śł pkt. 3-cie miejsce zajęła dru­
żyna C.K.S.
SIATKÓW KA TRÓJKOWA. Dwa 
pierwsze miejsca zajęły drużyny zwląz 
ku strzeleckiego, 3) drużyna CKS. 
KOSZYKÓWKA PIĄTKOW A: PKS. 
pobi ł w finale Pion Piaski 28:25 pkt. 
Na 3 miejsce uplanowała da SMP. 
(Czeladź).

W koszykówce trójkowej mistrzem  
Czeladzi została drużyna CKS. w ogól­
nej punktacji pierwsze miejsce zajął 
„Strzelec" (Czeladź) 11 pkt.., drugie 
miejsce CKS. 10 pkt. przed Pionem  
Piaski 4 pkt.

Kierownictwo turnieju sipcczywało 
w ręku pp. Pawelczyka i Tżyokigeo.

 n O n-----
W YNIKI SPOTKAŃ LIGOWYCH.

Onegdajsze spotkania ligow e przy­
niosły niejedną sensację, które w reznl 
tacie doprowadziły do wysunięcia się 
W isły na czoło tabeli.

W yniki spotkań onegdajszych są 
następujące:

W isła — Cracovia 3:1 (1:1)

ŁKS. — Pogoń 3:1 (1:1).
Roch — Legja 4:1 (2:1).
22 P. P. — Czarni 4:3 (3:1).
Warta — Garbarnia 4:1 (1:1).

 oOo-----
NAPRZÓD (LIPINY) MISTRZEM 

GRUPY.
W Lipinach „Naprzód" rozegrał o- 

statnie spotkanie z cyklu rozgr; rek o 
wejście do lig i z krakowską „Olszą", wy  
grywając w stosunku 3:1 (2:1).

 -oOo-----
POLSKA POKONAŁA CZECH OSŁO 

W ACJE W  LEKKOATLETYCE  
79,5 : 78.5 PKT.

W ub. niedziele zakończyły się w 
W arszawie dwudniowe zawody lekko­
atletyczne Polska — Czechosłowacja, 
przyozem po zaciętej waloe drużyna 
polska zdołała wygrać w stosunku 79 i 
pół : 78 i pół pkt.

W yniki były następujące: 100 m. 
płotki. 1) Komarek (Cz) 16.1, 2) Nowo­
sielski (P) 16.8, 3) Niemiec (P). Skok o 
tyczce: 1) Marki (Cz), 2) Sznajder (P), 
3) Kluk (P) wszyscy po 3.70. W  skoku 
w dal oba pierwsze miejsca przypadły 
polakom. 200 m. 1) Hejduk (Cz) 23..2) Bi 
Makowski 231 (P) 800 m.: 1) Ro-icky  
(Cz) 2.0.0, 2) Kuźmicki (P) 2.91 .6. Dysk. 
1) Heljasz (P) 43.85, 2) Douda (Cz) 43. 
46. 5 km - 11 F ijałka (P) 15.20.4.

Sztnf-*- 4 X 400 m.: 1) Czeeho dowa 
cja 3 9■' 6 rekord Czechosłowacji.

Dzięki temu zwycięstwu, puhar mini 
stra Benesza zdobyła drużyna polska 
po raz drugi.

— 000 -----------

III ET A P BIEGU KOLARSKIEGO  
DOKOŁA POLSKI.

Do m ety trzeciego etapu tieyu  ko­
larskiego dokoła Polski: Ostr łęka — 
Grodno, pierwszy przybył W asilewski 
(Świt — Warszawa), w czasie 7 godz. 
29 m. przed Lipińskim. W  ogólnej punk 
taeii prowadzi? Lipiński.

Korsak — Zalewski wycofał rię z 
biegu z powodu potłuczenia.

Aten, a starczy Seneka umiał o>< 
wtórzyć 5.000 nazwisk według p o ­
rządku. w jakim je słyszał i wp— 
x'ządku odwr mym. Józef Sealiger 
dokonał „cudu", nauczywszy się ra 
pamięć całego Homera w 21 dni, a 
w ciągu czterech tygodni wszyst­
kich dzieł gre.kich poetów.

Przed dwoma laty zaprezer.to 
wal się beri ńskim lekarzom młody 
człowiek, któiy przejechawszy kil 
ka razy różne lin je tramwajowe i 
kolei podziemnej, umiał podać z 
nadzwyczajnr, dokładnością, ile o- 
sób było w poszczególnych wozech, 
między nimi mężczyzn, kobiet i 
dzieci, jakie numery nosiły różne 
jego bilety, iJe reklam było w po­
szczególnych wozach, jakiemi nu­
merami były one zaopatrzone, r.>i 
ilu przystani--ech zatrzymywały się 
i ilu ludzi, w tern mężczyzn, kobiet 
i dzieci

wsiadało i wysiadało.
Przejazdy te były kontrolowane 
przez lekarzy przyczem stwierdzo­
no, że w żadnym wypadku nie było 
najdrobniejszej om yłki.

Specjalny iozdział należy się 
ludziom którzy w sposób niezwy 
kły odczuwają sympatje i wstręty. 
Król angielski, mimo swej energji 
i siły rządzenia, nie znosi widok t 
obnażonego pałasza. Piotr Wielb: 
twórca floty rosyjskiej, czuł wo<b> 
wstręt do tego stopnia, że za nic w 
świecie nie b y łb y  przeszedł w bród 
strumyka. Kiedy przejeżdżał przez 
most zasłaniał skwapliwie 

okna pojazdu.
Wiadomo również, że wielu z 

pełnie zdrowych i normalnych ludzi 
nie znosi dotykania aksamitu. Księ 
żniczka Łomballe, nieszczęśliwa 
przyjaciółka niemidej nieszczęśl’- 
wej królowej \farji Antoniny, nie 
znosiła widok' fijołków, które przv 
prawiłv ją wprost o omdlenie.

HUMOR.
LIST ZŁODZIEI.

Pewien przemysłowiec umieścił na 
swoich drzwiach kartkę z napisem: 
„Niech się złodzieje nie fatygują. 
Drzwi zamykają się na zamek ;>atento 
wany“. Pewnego ranka znalazł obok 
drugą karteczkę: „Dziękujemy, za wia 
domość. W łam aliśm y się przez ścia­
nę".

TELEGRAM.
Młody Janusz Chaskielewicz wy­

grał na loterji większą sumę pieniędzy. 
Skoro się o tern dowiedział, pobiegł na 
pocztę i wysłał telegram do -wej nitrze 
ozonej:

— Mam pieniądze. Stop. Czy zga. 
dzasz się wyjść za mnie zamążf Dzie­
sięć słów na odpowiedź opłacono Ja­
rasz.

Po pewnym czasie Chaskiriewloz o- 
trzymał odpowiedź telegraficzną:

— Tak, tak, tak, tak, tak tak. tak, 
tak, tak. tak. Lola.

MEDYCYNA.
Grupa medyków zwiedza zakład dla

umysłowo chorych w Pruszkowie.
Wycieczkę op^wadza lekarz m iej­

scowy, który udziela wyjaśnień.
— Ten oto chory uważa się za Napo 

leona i stale krzyczy, że nie chce roje  
rhać na Świętą Helenę. Tamten znowu 
pacjent, proszę pańrtwa, cierpi i.n man 
je prześladowczą.

Jakby na potwierdzenie tych .-łów, 
chory zrywa się i zaczyna krzyczeć:

— Dajcie mi rewolwer: Dajci ml 
bombę, ja musżę wymordować Niem­
ców! zabić Hitlera! Precz i  Hilterem!

Jeden z medyków długo spogląda z 
politowaniem na obłąkanego, poczem 
zwraca się do lekarza.

— Panie doktorze, jak się ten czło­
wiek znalazł w szpitalu, przecież on 
wcale nie jest war ja tern!
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U  ZDROJU... PIĘKNY PLON.

K o pan ie  z iem niaków  ju ż  się rozpoczęło... Oto m iody  w ieśn iak  swym
Na i lu s t ra c ji  na tle  gó r, g rom ada owiec, znużona upa len i, ochładza się p ięknym  plonem  - z iem n iakam i, k tó re  swa w ie lkością  m oga każdemu

ożywcza źród lana woda zaim ponować.
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W  O C Z E K IW A N IU  N A  W IZ Y T Ę .

ł ł iu / i ie a  p łuc corocznie, m e iu u ią c  różn i 
ty  d la  p ic i, w ieku  i stanu, kosi m iljo n y  
udzi. — P rzy  zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronchitu, g fypy , uporczywego,
Ślęczącego kaszlu i t. p. s tosu ją  pp. Le­

arze:
„B A L S A M  T H IO C O L A N  - A G E "

k tó ry  u ła tw ia ją c  w ydz ie lan ie  się p lwo- 
fcioy wzm acnia o rgan izm  i  samopoczu. 
eie chorego oraz pow iększa wagę c ia ła  

usuwa kaszel.

P R O S U
U R P i i f u i n i "z.KOGUTKIEM'

| ( M  I G R E N  O - N ERVOSI N) !

USUWA NAJUPORCZYWSZY

BÓL GŁOWY
M I G R E N Ę ,  NEWRALGJĘ,

BÓLE ZĘBÓW,
GRYPĘ , PRZEZIĘBIENIA
B Ó L E :  A RTR ETYCZNE,

STAWOWE, KOSTNĘ i T.P.

PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI
T ABLETEK.

P O S A D Y  i  P R A C E

M a r y n a t y

N a  a n g ie lsk im  dworze k ró le w  k im  is tn ie je  zw yczaj, że jeden raz 
w ro k u  k ró lo w a  p rz y jm u je  w iz y ty  sw ych poddanych.

N a  i lu s t r a c j i  oczekujący na w izy tę  przez rezydenc ją  kdó lew ską w L o n ­
dyn ie .

D Z IŚ  P R E M J E R A

„Narzeczona z Wiednia”
P e łna  h u m o ru  1 cza ru jących  m e lo d ji operetka film o w a . M u  

zyka F ranc iszka  Leh a ra  w r o l i  ty tu ło w e j M a rta  E gge rt. 
F i lm  na k tó ry m  każdy dobrze się ubaw i.

K I N O

ZAGŁĘBIE
dawniej 

tino-Teatr „Udziałowy”

N A # Ceny miejsc bez emian.

W kró tce  „M A R T W Y  D O M " w /g pow. D osto jewskiego.
Jg lW W W W IIIM U

Kino-Teatr

P O T R Z E B N A  obslugaczka. Zgłaszać 
«ę od 10-ej do 12-ej,. D ęb lińska  U , I I
p ię tro  m ieszkanie 36.____________
C H Ł O P IE C  in te lig e n tn y  po trzebny do 
obs ług i do re s ta u ra c ji „B a r “  w  D ą - ( 
brow ie. . ,

K U P N O  I  S P R Z E D A Ż

D Z IŚ I

Maleńka 
z Montparnasse

F ilm  francu sk ie j p ro d u k c ji G au m o n t —  A u b e r t  
w  ro li g łó w n e j G ra z ia  del R io  i L u c ja n  G alas .

B ile ty  po 25 gr. sp rzed aw an e  są w  dn ie  pow szednie  
do godz 6 .30; w  n ie d z ie lę  i św ięta  do godz. 5-ej.

‘konse rw u ją  ty lk o  octy Spiessa 
Posiadam y s ta le  na sk ładzie  ocet sto lo; 
w y, oraz ocet w in n y  's to jow y, sj.rze-. 
:laż w y łączn ie  w Składzie  Aptecznym  
M. ja g ie łło w ie z a  3_go M a ja  7.

i ~ i iariTTinamiiRiir aiMii 
JEDYNY PRZYJAC IEL -  

E KTCRY NIGDY NIE ZAW ODZI !l 
§§ T O  O R Y G I N A L N E  ?*

£3S2i r,w \ t  W/Y-?

D L A  in w a lid y  w ojennego m am  now y 
k iosk do sprzedanie z powodu w y ja zd u  
W iadom ość „E x pres“  Będzin. 
S P R Z E D A M  p iłę  taśm ową, c y rk u ła r -  
kę, m o to r 2 -konny i  transm is ję . So­
snowiec, Zam kow a 12, F ranciszek Ka
m izela.___________ _ _ _ ________________
B IL A R D  w  dob rym  stan ie  i  kredens dę 
bow y sprzedam. R estau rac ja  „B a ’'"  
Dą browa.

M A T R Y M Q N J A L N E

Z E C E R  in te lig e n tn y , w yksz ta łcony  na 
odpow iednim  s tanow isku  pozna pan- 
r.ę p rzys to jn ą  do la t  24. M a łżeńslw o 
n iew yk luczone . O fe r ty  z fo to g ra f ją
proszę nadsyłać „E x p re s “  '■‘ osnowiee 
pod „Zeeer“ .

Zgub ione dokum enty__
po 4 grosze za 1 wyraz.

R O D E K  W Ł A D Y S Ł A W  z g u t i l  ksią 
żeczkę w o jskow ą, w ydaną  przez P. K .
U  B ę d z i n . _______________________
M E N D L O W 1  R O ZĘ skradziono p o rt­
fe l z paszportem , w yd a n ym  w W odz i, 
s ła w iu , ks iążką w o jskow ą, w ydaną w 
P. K . U . P ińczów , weksel na 150 zł. in' 
b lanco z w ys taw ien ia  Szm u la  Rozc. 
M E T A L  Z E L IK  zg u b ił książeczkę 
członkow ską kasy chorych , ka rtę  bez 
robocia , zezwolenie Inspekto ra , em ig ra  
cy jnego  oraz różne dokum en ty  em ig ra  
cy jne . Znalazcę uprasza się o zw ro t za
w ynagrodzeniem . _
K O C O T  J A N  zg u b ił książeczkę kasy
chorych , w ydaną  w  Sosnowcu.________
P IO T R  T W A R D O K Ę S  z g u l ł  le g ity ­
m ację  bezrobocia, w ydaną w D ąbro ­
wie.
A N T O N I A K S E M C Z Y K  zgub ił do. 
wód osob is ty , w y d a n y  w B ędzi nie. 
Z G U B IO N O  cza rny  p o rtfe l z zaw arto ­
ścią zł. 140 i  różnem i dokum entam i na 
nazw isko L a za r B reche r bernank. Zna 
lazcę uprasza się o łaska w y  zw ro t da 
h u ty  M ilo w ice  za -wynagrodzeniem. 
U N IE W A Ż N IA M  ksi«. eczke w o jsko ­
wą, w ydaną  przez P. E l  ,U. Będzin na 
nazw isko Józefa Bus i dowód o s o łis ty  
w ydany  w Będzinie.

R óż ne

F A B R Y K A  K O R K Ó W
: -wyrobów ko rko w ych  „E m  - W u ",
K ie lce . Leśna 1 n r  21. _____
L E C Z N IC A  chorób wenerycznych i 
skó rnych . Sosnowiec, S ienkiew icza 17a 
W iz y tą  5 zł. ■ - f •:
K S IĄ Ż E C Z K Ą  w ojskow a na nazw isko 
Józe f Rusa je s t do odebrania za zw ro 
tern kosztów  ogłoszenia w a d m in is tra  
e ji „E xp resu  Z ag łęb ia ".
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